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FILM 





FAKTY 


ŁÓDŹ. Wystawę scenografii Ed- 
warda Sturlisa, zmarłego przed 
dwoma laty plastyka i reżysera 
filmów animowanych, otwarto w 
Galerii Sztuki przy ul. Wólczań- 
skiej. MONTREAL. Na VI Festi- 
walu Filmów Świata naszą kine- 
matografię reprezentowała „Ko- 
nopielka" Witolda Leszczyń- 
skiego. według powieści Redliń- 
skiego. WARSZAWA. Bułgarski 
„Chan Asparuch” i koreańskie 
„Serce młodzieży” miały we 
wrześniu uroczyste premiery 
z okazji świąt narodowych tych 
krajów. LONDYN. Wydawnictwo 
Hamish Hamilton opublikowało 
książkę Barbary Leaming „Po- 
lański - życie i filmy”. BYD- 
GOSZCZ. Bruce Lee ściągnął do 
kina „Pomorzanin” 24 tysiące 
widzów w ciągu 8 dni. Film o je- 
go wyczynach „jest w stanie za- 
dowolić nawet nejwyciedniaj 
sk miłośników X Muzy” 
„Gazeta Pomorska” 

„Matka Joanna odAnio- 





dziano premierę „Fuci 
mowskiego. Al 

nad 70 animatorów kultury fil- 
mowej z Białostockiego wzięło 
udział w V Obozowych Spotka- 
niach  Aktywu Kulturalnego 
OSAK. W programie filmy, dys- 
kusje. spotkania z twórcami 
i krytykami. WROCŁAW. Prze- 
gląd amatorskich filmów krajoz- 
nawczych odbywa się w Mło- 
dzieżowym Domu Kultury. 


Podwójny debiut 








Marzenia 
po polsku 


Dwaj absolwenci łódzkiej 
szkoły, Janusz Petelski i Paweł 
Pitera, realizują w Zespole ..Zo- 
diak" film dyplomowy „.Marze- 
nia po polsku”, składający się 
z dwóch samodzielnych nowel. 

Opowieść pierwszego z p 

„Do widzenia, kochanie!” 
święcona jest zachłannej AA 
nie naukowca wyjeżdżającego 
na zagraniczne stypendium. 

Bohaterem noweli „Sen 
o Violetcie Villas" jest pracow- 
nik obsługujący wiślaną pogłę- 
biarkę, który pisze egzaltowane 
opowiadania. 


Złoty Lew dla Wima Wendersa 


ZANUSSI 
NAGRODZONY 
W WENECJI 


Film .„Imperatyw”. zrealizowany przez Krzysztofa Zanus- 
siego w RFN (scenariusz drukował w roku ubiegłym 
miesięcznik „Dialog”'), zdobył nagrodę specjalną jury, na- 
grodę za kreację występującego w głównej roli Roberta 
Powella oraz wyróżnienie Międzynarodowego Katolickiego 





Biura Filmowego (OCIC) na zakończonym 8 września festi- 


walu w Wenecji. 


Grand Prix — Złotego Lwa — otrzymał zachodnioniemiecki 
reżyser Wim Wenders za film „Stan rzeczy”, Złoty Lew za 
najlepszy debiut przypadł ex aequo filmom „Smak wody” 


reż. Orlowa Seunke (Holandia) i 


Odorisio (Włochy). 


Nagrodę za najlepszą kreację żeńską przyznano Beatrice 
Romand z filmu „Piękne małżeństwo” Erica Rohmera 


(Francja). 


Nagrodę Międzynarodowej Federacji Krytyki Filmowej 


(FIPRESCI) zdobyły ex aequo „Stan rzeczy” 


i znany już 


w Polsce radziecki film „Agonia'” Elema Klimowa. 





W Paryżu 


KRYSTYNA JANDA 
W ROLI ARYSTOKRATKI 


„Wstań szpiegu” - tak nazywał się pierwszy film francuski 

z udziałem Krystyny Jandy, reżyserii Yves.Boisseta. Teraz 
aktorka występuje w filmie „To było piękne lato”, którego 
akcja rozgrywa się podczas i wojny światowej. Gra Polkę — 
arystokratkę, rozczarowaną małżeństwem z francuskim po- 
litykiem, zwolennikiem kolaboracji z faszystami — która 
wiąże się uczuciowo z poszukiwanym przez gestapo bojow- 
nikiem ruchu oporu. 

Partnerami Krystyny Jandy są Maurice Ronet i Bruno 
Cremer. 


Krystyna Janda w filmie „To było piękne lato" 


Fot. Cine Revue 





Premiery 





i wznowienia 





przypomnijmy - „Dolina Issy” 





Grand Prix w Vevey 





skiej 
Piątym filmem, który pojawił 
się w kinach studyjnych. jest 


jących filmów dawnego repertu- 
aru; wyboru powtórek dokonują 
OPRF-y, kierując się własnym 
rozeznaniem potrzeb i gustów 
widzów w różnych regionach 
kraju. 


CHAPLINOWSKA 


LASECZKA 


DLA JULIUSZA 
MACHULSKIEGO 


W Vevey w Szwajcarii odbył 
się drugi Międzynarodowy 
Festiwal Filmów Komedio- 
wych. Jury pod przewodnic- 
twem belgijskiej realizator- 
ki Chris Vermorcken przy- 
znało filmowi „Vabank” Ju- 
liusza Machulskiego głów- 
ną nagrodę, „Złotą lasecz- 

kę” przeznaczoną dla naj- 
lepszej komedii. Nagrodami 
wyróżniono też aktorów 
z amerykańskiego filmu „Za 
daleko'' reż. Fieldera Cooka 
— Blythe Danner i Michaela 


Moriarty'ego oraz chińskie- 
go aktora Jen Xuen-kai, wy- 
konawcę głównej roli 
w „Prawdziwej histori Ah 
Q' reż. Cen Fana. Za orygi- 
nalny ton poetycki wyróż- 
niono czechosłowacką ko- 
medię „Postrzyżyny” Jirie- 
go Menzla, któremu publi- 
czność przyznała swą na- 
grodę specjalną. W konkur- 
sie filmów krótkometrażo- 


wych nagroda przypadła fil- 
mowi_fińskiemu  „Elza” 
Marji Pensała. 





GIJÓN: 


NASTĘPCA TRONU 
NIE PRZYJECHAŁ 


Rozmowa z reżyserem 
KRZYSZTOFEM NOWAKIEM 


W roku ubiegłym na 
festiwalu w hiszpańskim 


„Grzechy 
a w tym roku reżyser filmu, 
Krzysztof Nowak, został 
zaproszony do jury... 

« .. oceniającego twór- 
czość dla młodych widzów. 
Brugie co do znaczenia 
miasto Asturii jest siedzibą 
największego festiwalu fil- 
mów młodzieżowych i dzie- 
cięcych na świecie, który 
odbywał się w tym roku po 
raz dwudziesty. Jest to tur- 
niej w wielu kategoriach — 
filmów kinowych i telewi- 
zyjnych, krótkich, średnio- 
i długometrażowych. Po- 
nadto, już w obsadzie czys- 
to hiszpańskiej, zorganizo- 
wano konkurs filmów na 
taśmie super 8 mm zrealizo- 
wanych przez dzieci i kon- 
kurs na scenariusz filmu te- 
lewizyjnego. Przed rozpo- 
częciem festiwalu przepro- 
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18 lat raczej niewysoki. Jury 
dało wyraz swojemu roz- 
czarowaniu nie przyznając 
nagród, a tylko wyróżnie- 
nia. Doszliśmy do przeko- 
nania, iż nie było ani jedne- 
go filmu bez słabych stron. 
W większości filmów wido- 
czny był dysonans między 
wątłym tematem a pretens- 
jonalną formą. Trudno było 
spotkać rzetelnie opowie- 
dzianą, zajmującą historię 


typu _ psychologicznego, 
obyczajowego czy sensa- 
cyjnego. 
wadzono seminarium nate- © Jakie gatunki domi- 
mat metodyki nauczaniafil-  nowały? 
kol 
mu w szkole. -P ME daty 
© Hiszpański Koszalin... _ psychologiczno-obyczajo- 


- ..ale o szerszym zasię- we, rozgrywające Się we 
tri międzynarodowym. 

W tym roku uczestniczyły 
filmy z 32 krajów, a honoro- 
wy patronat nad imprezą 
objął młodziutki następca 
tronu, książę Asturii Felipe 
de Borboń, który niestety 
nie przybył do Gijón. Impre- 
za toczyła się naturalnie, 
bez celebry, z pewną swo- 
bodą właściwą Hiszpanom. 
Przybyło wielu szefów firm 
dystrybucyjnych z Hiszpa- 
nii, krajów Europy i Ameryki 
Łacińskiej, zjawiło się spo- 
ro dziennikarzy i realizato- 
rów, zjechało liczne grono 
przedstawicieli klubów fil- 
mowych. 

© Jaki był poziom festi- 
walu? 

— W kategorii filmów-dla 
młodych widzów od 13 do 


współczesnych realiach. 
Ale zdarzały się również 
musicale i filmy fantastycz- 
no-naukowe. Nie było nato- 
miast komedii, za którymi 
młodzi widzowie przepa- 
dają. 

© Z jakiego kraju po- 
chodziły najciekawsze 
filmy? 

- W tym roku nie było, 
filmów amerykańskich 
i dlatego poziom festiwalu 
był słabszy. Najwięcej fil- 
mów przedstawili Hiszpa- 
nie i - Czechosłowacy. 
„Szklany dom” Vita Olmera 
był zrealizowany nienagan- 
nie, niestety — raził scnema- 
tycznymi uproszczeniami. 
Renć Laloux, autor słyn- 


nych „Ślimaków”, stworzył 
zaskakujący _ wyobraźnią 
plastyczną pełnometrażo- 
wy film animowany „Mistrz 
czasu”, przypominający 
nieco „Wojnę gwiazd”. Cóż 
z tego, skoro żaden z juro- 
rów nie mógł wyjaśnić, o co 
w tym filmie chodzi. 

© Jak wypadły filmy 
polskie? 

— Nie wszystkie dotarty 
na czas. Ale „Lew w kwiat- 
ki'' Mariana Kiełbaszczaka 
ze studia „Se-Ma-For" zo- 
stał uznany za najlepszy 
film krótkometrażowy dla 
dzieci. Mamy dobrą opinię, 
gdybyśmy ją tylko mogli wy- 

korzystać. Rozmawiał: 
BOGDAN ZAGROBA 


Dzieci z Gijón oglądają, aie i same robią filmy 





Listy do redakcji 


„MILCZENIE” 


W związku z artykułem 
pt. „Milczenie”, opubliko- 
wanym w _ czasopiśmie 
„Film” (nr 16z 11 lipca 1982 
r.) i dotyczącym preparatu 

stafylokokcyna, Ministers- 
two Zdrowia i Opieki Społe- 





miotem długotrwałej i peł- 
nej analizy i oceny przez 
specjalistów. zainteresowa- 
nych resortów, w tym orga- 
nu doradczego Ministra 
Zdrowia i Opieki Społecz- 
nej — Komisji Leków. 

Prace _ przygotowawcze 
dla uzyskania partii stafylo- 


nego przy owaniu 
dosyć wysokich środków fi- 
nansowych. 


Nie zdołano jednak uzy- 
skać preparatu dającego 
gwarancję _ standaryzacji, 
co jest warunkiem stawia- 
nym lekowi zgodnie z obo- 
wiązującymi w kraju przepi- 
sami, wydanymi w aspekcie 
ochrony chorego przed nie 
sprawdzonym w pełni dzia- 
łaniem leku. 

Ze względu na szerokie 
zainteresowanie omawianą 
ptiępał środków przekazu 
jak twa, Minis- 
ter Zdrowia i Opieki Społe- 
cznej zwrócił się o eksper- 
tyzę celowości wdrażania 
stafylokokcyny do Prze- 
wodniczącego _ Komitetu 
Terapii __ Doświadczalnej 
Polskiej Akademii Nauk. 
Uzyskana opinia potwier- 
dziła zastrzeżenia co do 
wartości _ otrzymywanego 
związku jako leku. Nie wy- 
klucza to możliwości ewen- 
tualnych dalszych badań 
nad preparatem. 

Ministerstwo _ Zdrowia 
i Opieki Społecznej wysoko 
ceni sobie zainteresowanie 
opinii publicznej proble- 
mem leków, tym niemniej 
ostateczne decyzje muszą 
być oparte na badaniach 
i ocenach specjalistów z za- 
interesowanych dziedzin. 

Jednocześnie Ministers- 
two Zdrowia i Opieki Społe- 
cznej —- Departament Far- 
macji uprzejmie przeprasza 
za brak reakcji po wyświet- 
eniu filmu i notatce prasc- 
wej, gdyż nie byty one nam 
znane. Można było sądzić, 
że po dość wyczerpującej 
wymianie listów na łamach 
„Literatury w _ latach 
1980-1981 sprawa jest wy- 
starczająco wyjaśniona. 

Dr BARBARA KRYSTYNA 
DĄBKOWSKA 


Farmacji MZIOS 


Za 
tydzień: 
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BRUCE LEE 








Pokaz w lesie zaczął się, gdy tylko zapadł zmrok. „Hair” i .„„Lot nad kukułczym gniazdem” nieźle prezentowały się na zaimprowizowanym ekranie, „Solo Sunny” bladł — zaczynał się świt. 


W programie obozu młodzieżowego Wilkasy'82, zorganizowanego przez Zarząd 
Wojewódzki ZSMP w Katowicach nad jeziorem Niegocin, wielką czcionką wydru- 
kowano hasło: ,„mrówczej pracy mrówki zawdzięczają mrowisko”. 


Campingowa 


polityka 


nia, mnie ono nie kojarzy 

się najlepiej, po prostu nie 
marzę o tym, by zostać mrówką i by 
mieszkać w mrowisku. Pogląd — nader 
może osobisty — podzielała jednak 
większość obozowiczów: żadnej mró- 
wczej pracy nie zauważyłem, co naj- 
wyżej ot, taką sobie. 


ie mogę domyślić się inten- 
Ni autora powyższego zda- 


Obóz czy wczasy? 


Właśnie, trudność wstępna tyczy 
zakwalifikowania imprezy do podsta- 
wowej kategorii: czy był to obóz mło- 
dzieżowy prowadzony przez ZSMP 
pod takim czy innym hasłem, czy też 


KRZYSZTOF 
KREUTZINGER 


zwyczajne wczasy w domkach cam- 
pingowych nad jeziorem. Tego nie 
sposób rozstrzygnąć, ponieważ roz- 
strzygnięcia nie ma. Zacznijmy od ra- 
chunków, czyli od tego działania, od 
którego wszystko dziś się w Polsce 
zaczyna. Otóż uczestnictwo w obozie 
(wczasach) było płatne i to grubo — 
całkowita opłata za dwutygodniowy 
turnus wynosiła 6300 zł. Nikt nie był od 


niej zwolniony, by jednak umożliwić 
pobyt w Wilkasach jak największej 
liczbie ludzi, postanowiono, że miej- 
sca mogą wykupywać zakłady pracy 
wykładając zfunduszu socjalnego4 ty- 
siące za jedno. Ktoś zatem, komu pra- 
codawca proponował wyjazd do Wil- 
kasów, dopłacał z własnej kieszeni 
resztę, brakujące 2300 zł. Złotówki — to 
było właściwie jedyne kryterium i jedy- 
na weryfikacja dla przyszłego lokatora 
domku nad jeziorem. W tym samym, 
dość sympatycznym drewnianym ba- 
raczku mogli przez Ścianę sąsiadować 

acownik naukowy Uniwersytetu 

ląskiego, górnik dołowy z żoną 
i dwójką chłopaków nie widzących 
niczego poza amatorską kamerą fil- 
mową super 8. Tak zresztą było, nie 
skonstruowałem tego obrazu li tylko 
z wyobraźni. Roman Cabaj, zastępca 
komendanta do spraw programo- 
wych, wyjaśnił, że jego zdaniem 
członków organizacji na obozie nie 


ciąg dalszy na str. 4 








ciąg dalszy ze str. 3 





było więcej niż 20 procent. Pytanie 
więc: obóz czy wczasy? musi pozos- 
tać otwarte. Dla jednych — obóz, dla 
innych — wczasy. Widać było to wyraź- 
nie na porannych apelach: pod masz- 
tem. wokół godła, gromadziła się 
wówczas niewielka grupka młodzieży 

członków organizacji: hymn (nowy) 
ZSMP w ich wykonaniu brzmiał ci- 
chutko, niemal wstydliwie. 





Las bez ptaków 





Zaraz po apelu, gdzieś w okolicach 
godziny 10, grupy tematyczne rozcho- 
dziły się do zajęć w tzw. podobozach, 
czyli warsztatach artystycznych. Było 
ich wiele, na własne oczy widziałem 
warsztat literacki, teatralny i filmowy, 
przez przypadek trafiłem na parę tan- 
cerzy, którzy zapamiętale ćwiczyli ja- 
kiś wymyślny taniec towarzyski przy 
akompaniamencie donośnego szeptu 
instruktorki: raz, dwa, cza, cza, cza, 
chwilowo nie było bowiem prądu i ma- 
gnetofon stał bezużyteczny. Najgłoś- 
niej prezentowali swe przywiązanie do 
sztuki uczestnicy warsztatów muzycz- 
nych. Ich było bez liku, grali jednako- 
wo — głośno i rytmicznie, tak bowiem 
wyobrażali sobie nurt „hard rock". 
Organizatorzy zastawili zresztą na bi- 
towców mimowolną pułapkę — spro- 
wadzili profesjonalną aparaturę na- 
głaśniającą, kolumny głośnikowe 
o mocy 100 wat, prawdziwy stół mi- 
kserski i jeszcze coś bardzo ważnego 
i hałaśliwego, czym dysponują jedynie 
bogate zawodowe zespoły muzyczne 
i niektóre wojewódzkie przedsiębiors- 
twa estradowe. Pułapka, w którą wpa- 
dli muzycy, polegała na całkowitym 
przesterowywaniu aparatury — aby tyl- 
ko było głośniej. Na próbach aranżer 
i reżyser dźwięku, wspólnie z danym 
zespołem, ściśle ustalali poziom i bar- 
wę głosu dla każdego instrumentu 
i mogło być klawo. ale podczas wystę- 
pu żaden artysta nie mógł opanować 
się, swoją gałkę przekręcał na „tro- 
chę” głośniej i wszystkie ustalenia 
diabli brali. Ptaki pouciekały z Wilka- 
sów już pierwszego dnia i do końca 
nie powróciły. 





Fascynacja, 
która integruje 


Mówiono. że najmniej spójną grupę 
stanowili młodzi aktorzy amatorzy, 
chodzą tam i siam, indywidualizują — 
to  najpoważniejsze przewinienie 
organizacyjne — nie stworzyli kolekty- 
wu. Tak było na początku, potem przy- 
jechał ktoś, kto wszystko odmienił — 
zafascynował i w efekcie zintegrował. 
Do artystów amatorskiej sceny dobił 
aktor prawdziwy, który nie odżegnuje 
się od ruchu amatorskiego, podkreśla 
wręcz, że sam jest amatorem, że tam 
były jego początki jako zawodowca. 
Krzysztof Pietrykowski. znaleziony 
gdzieś w wojsku przez Adama Hanu- 
szkiewicza. jako chłopak w mundurze 
mówiący gwarą góralską, przebił się 
do sceny zawodowej i — o dziwo! — nic 
nie utracił z entuzjazmu, świeżości. 
Zaraził tym młodszych kolegów, pod- 
obóz teatralny stał się najlepszy. Ale 
czego oni z Pietrykowskim nie wypra- 
wiali! Bili go, kopali, kazali spadać 
z krzesła, tak wyobrażali sobie warsz- 
tat aktorski, chcieli nauczyć się sztu- 
czek z westernów. Sponiewierany ak- 
tor raz źle obliczył upadek i złamał 
żebro, był jednak szczęśliwy i tak unie- 
siony przez swój entuzjazm i przez 
uwielbienie młodych, że ze złamanym 
żebrem odstawił interesujący mono- 
dram, udowadniając adeptom, że war- 
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sztat aktorski polega na czymś waż- 
niejszym i subtelniejszym niż umiejęt- 
ność pozorowanej bijatyki. 

Sztuka może czynić cuda, a oto do- 
wód: w pobliskiej melinie, grubo po 
północy. rozpoznano aktora. — Pan 
grał Janosika? — spytał meliniarz. 
O kupnie butelczyny nie było już mo- 
wy. alkohol wjechał na zaimprowizo- 
wany stół i sam właściciel bezcennych 
zapasów nalewał i nalewał słuchając 
aktora, wzruszał się i śmiał na prze- 
mian do białego rana. 





Warsztat na zlecenie 





Najmniejszy podobóz stanowili fil- 
mowcy amatorzy. Do Wilkasów przy- 
jechali członkowie Towarzystwa Fil- 
mowego im. Andrzeja Munka pod wo- 
dzą znanego w światku filmowym, 
wielokrotnie nagradzanego, Jana Ja- 
nusza Bujaka. Przyjechali, by wywią- 
zać się z kontraktu: ZSMP daje taśmę 
i sprzęt. Towarzystwo, obok swoich 
tematów, które organizacji nie intere- 
sują, nakręci film o całym obozie. Taś- 
my — powiedziano i dotrzymano — wy- 
starczy. Nie mam pojęcia, jakie epizo- 
dy z życia obozu zostaną w filmie 
uwiecznione, jakie zdarzenia twórców 
zainteresowały, jaki więc będzie goto- 
wy film. Pamiętam jednak casus 
sprzed kilku lat. Ekipa filmowa WFD, 
z Marcelem Łozińskim na czele, prze- 
bywała na obozie ZSMP dla młodych 
małżeństw. Kłopotów było potem co 
niemiara, było także kupę śmiechu. 
Jak będzie tym razem, zobaczymy, 
może amatorzy łaskawiej spojrzą na 
swych sponsorów? 

Janusz Bujak i jego chłopcy przy- 
wieźli kilka filmów-wizytówek. Pokaz, 
jaki w kameralnym gronie zorganizo- 
waliśmy sami sobie, udowodnił, że do- 
skonale wiedzą, do czego służy kame- 
ra filmowa super 8 i 16mm, wiedzą, co 
to znaczy montaż, i potrafią zrobić 
właściwy użytek ze ścieżki dźwięko- 
wej. Gdybym pisał te słowa tylko pod 
adresem prezesa Bujaka, powtarzał- 
bym truizmy doskonale znane w filmo- 
wym światku, nie tylko wśród amato- 
rów krajowych. Odnoszę więc te sło- 
wa do jego młodszych kolegów — oby 
tak dalej! O kronikę obozu w Wilka- 
sach jestem spokojny. 





O tempora, o mores 





Niestety — niespodzianka — żadnych 
pikantnych szczegółów relacjonować 
nie będę, ponieważ po pierwsze: tako- 


wych nie było, wyłączywszy jeden 
skandalizujący wypadek, który w koń- 
cu okazał się urojeniem starszawej 
działaczki o zacięciu hipermoralisty- 
cznym, czyli sztucznym, po drugie 
zaś: całą tę śmieszną historię niechcą- 
cy podsłuchałem, oficjalnie nie miała 
ona żadnego rozgłosu, czyli jakby nie 
istniała. 

Trudno wyobrazić sobie, by naobo- 
zie kierowanym przez organizację 
młodzieżową, która na każdym kroku 
określa się jako polityczna reprezen- 
tacja młodzieży opowiadającej się za 
konstytucyjnym ustrojem w Polsce. 
nie było akcentów ideowych. Były. 
Skupione wokół Politycznego Klanu 
(?) Dyskusyjnego ..Publicum", który 
organizował — tu cytuję z programu — 
„dyskusje i spory z naukowcami, poli- 
tykami i dziennikarzami na tematy po- 
lityczne i nie tylko”. W ciągu kilku 
zaledwie dni, które spędziłem w Wil- 
kasach, nie zdarzyło mi się uczestni- 
czyć w żadnej dyskusji zorganizowa- 
nej przez Klan „Publicum”, po 
prostu nikt niczego takiego nie propo- 
nował. Słyszałem natomiast o spotka- 
niach, które się odbyły wcześniej: 
z doc. dr. hab. Witoldem Nawrockim 
(naukowiec, publicysta i sekretarz KW 
w Katowicach, a więc człowiek jakby 
specjalnie skonstruowany na zamó- 
wienie Klanu) oraz z ministrem Józe- 
fem Tejchmą. Z tego, co usłyszałem 
od różnych ludzi, którzy owe spotka- 
nia „zaliczyli”, nie można złożyć jed- 
norodnego obrazu — opinie często so- 
bie przeczyły, a nawet się wzajemnie 
wykluczały. Jedno wydaje się być 
pewne: nie były to „dyskusje i spory”, 
raczej bierne wysłuchanie referatów. 

Obozowy pion polityczny (kierowa- 
nv przez politologów z Uniwersytetu 
Śląskiego) opracował ankietę, którą 
zamęczał kolejno wszystkie podobo- 
zy. Głównie chodziło o odpowiedź (w 
formie testu: podkreśl właściwą), czy 
w Polsce jest dobrze, jeśli nie, to co 
należy zmienić? Oto jak rzeczywistość 
wpływa na naukę — nie mają racji ci. 
którzy twierdzą, że naukowcy oderwa- 
li się od życia — w ankiecie nie 
uwzględniono w ogóle odpowiedzi 
pozytywnej na podstawowe pytanie. 
Wyrażenie zresztą przez ankietowane- 
go zadowolenia z sytuacji w Polsce 
unicestwiłoby jakikolwiek sens całego 
przedsięwzięcia, jak bowiem odpo- 
wiedzieć wówczas na kolejne pytanie 
— „co należałoby zmienić?” Czyżby 
nic? 

Ankietę więc wypełniali wszyscy. 
Następnego dnia, pod świerkiem, ma- 
gister politolog wałkował z grupą od- 
powiedzi, starał się dowiedzieć, dla- 
czego — skoro nie podoba się na przy- 
kład biurokracja i coś jeszcze — nie 


| potrafią odpowiedzieć na następne 


pytanie: jak działać? Jesteście po- 
wierzchowni, nie umiecie myśleć sze- 
rzej, widzieć zjawiska jako części 
skomplikowanego systemu. Patrzycie 
na otoczenie i widzicie tylko górę lo- 
dową, zapominając, że jej większa 
część jest ukryta pod wodą, niewido- 
czna, nie znaczy to jednak, że nie 
istnieje. Młodzi artyści nie dawali się 
wciągać w zawiłe rozważania syste- 
mowe, czekali wyraźnie na koniec lek- 
cji, na zbawczy dzwonek, jutro będą 
mieli spokój, ankieta jak sztafeta, 
przejdzie do innego podobozu. 





„Buksowanie 


w koleinie 





Warto się nad opisanym, może zbyt 
dowolnie, zjawiskiem zastanowić. 
Wyczuwało się, że tak zwane zajęcia 
polityczne wzbudzają wśród młodzie- 
ży zwyczajną niechęć, uważają je za 
„bicie piany”, serwitut oddany właści- 
cielowi domków z bieżącą gorącą wo- 
dą (nie wszystkie zresztą były „z wygo- 
dami"), stołówki bardzo przyzwoicie 
karmiącej, kina nocnego na świeżym 
powietrzu itd. Może inaczej byłoby na 
obozie, choćby w tych samych Wilka- 
sach, dla aktywu politycznego na 
przykład ze szkół średnich. Takie za- 
strzeżenie wydaje się być na miejscu, 
pamiętać wszak należy, że tu chodzi 
o młodzież mającą wyrażne ciągoty 
artystyczne, niekiedy poparte praw- 
dziwym talentem i wiedzą, jak choćby 
w przypadku młodych filmowców i li- 
teratów. Dyskusje o tym, czy stan wo- 
jenny jest lepszy od przedwojennego, 
czy też nie, z góry skazane są na uwiąd 
— oni pytają, co robi dziś Wajda, dla- 
czego nie wychodzi „Kultura”, czy 
film Miłosza i Konwickiego będzie 
normalnie rozpowszechniany? Oni 
nie bardzo wiedzą, na czym polegała 
-walka polityczna w Polsce między 
sierpniem a grudniem; wiedzą dosko- 
nale, co wówczas było w kinach, znają 
i pamiętają polemiki w różnych i róż- 
norodnych tygodnikach, poznali i za- 
chwycili się Miłoszem. Czy tego im 
brak? Oczywiście, i nie tylko im. Jak 
zwalczać biurokrację, umacniać prze- 
wodnią linię, wdrażać reformę gospo- 
darczą to nie są tematy, które te tygry- 
sy lubią najbardziej. 

Dobrze, że ZSMP czyni takie próby, 
jak obóz w Wilkasach. Ale aby przy- 
niosły pożytek, trzeba się jeszcze nau- 
czyć mówić językiem ludzi, do których 
chcemy się zbliżyć. 


KRZYSZTOF 
KREUTZINGER 


Zdjęcie z amatorskiego filmu „Toń” Jana Janusza Bujaka, prezesa Towarzystwa Filmowego im. Andrzeja Munka, które podjęło się 


realizacii kroniki obozu w Wilkasach 
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List z Krakowa 





W pobożnym 


tonie 


cóż to się stało, że pan tak 
«== spobożniał? — zapytałem 
pana kierownika kina Az 


liśmy pod „świętymi obra- 
zami” rozwieszonymi w gablocie). 
Przecież trzeba zarobić! — żartem od- 


powiedział na żart. Człowiek to jowial- 
ny, okaz pyknika — nie do posądzenia 
o cynizm. Kierownik każdej placówki 
kulturalno-usługowej musi teraz my- 
śleć o zysku, a więc kierownik kina 
także, nawet jeśli jest to kino o szla- 
chetnych intencjach studyjnych. Mo- 
że nawet tym bardziej, bo wiadomo, że 
kina studyjne obecnie „leżą” repertu- 
arowo. Po raz pierwszy na przykład — 
po wielu latach artystycznego kiero- 
wania — zdarzyło się Leszkowi Sosno- 
wskiemu tak, że nikt, literalnie nikt 
w ciągu całego dnia nie podszedł do 
kasy po bilet na premierowy tytuł. Dy- 
plomatycznie przemilczę, jaki to był 
tytuł i jakiej produkcji, powiem nato- 
miast — o, paradoksie, — że właśnie 
całkiem niezły i zasługujący na zainte- 
resowanie, lecz chętnych zabrakło. 

Paradoksów jest zresztą więcej, je- 
śli wziąć pod uwagę, że kino nazywa 
się „Związkowiec ”, co niewspółbrzmi 
z chwilą bieżącą, że jest (było?) kinem 
związkowym, które przejść teraz mu- 
siało pod skrzydła sąsiadującego 
z nim o budynek Zakładu Budowy Ma- 
szyn Szadkowskiego. Nie kino to 
w dodatku, ale kinoteatr, czyli obiekt 
tzw. wielofunkcyjny — z ekranem i sce- 
ną, gdzie odbywają się albo imprezy 
łączone, filmowo-estradowe, jak np. 
wieczór poświęcony nobliście Miło- 
szowi, albo produkcje tylko teatralno- 
-muzyczne (jasełka dla dzieci, wystę- 
py zespołów rockowych), albo wresz- 
cie przeglądy wyłącznie filmowe. 

Ale to jeszcze nie wszystko. Bo 
w tymże kinie działa również Dysku- 
syjny Klub Filmowy, a właściwie dwa 
kluby połączone w jeden: Studentów 
(po 27 latach istnienia stracił on swój 
dotychczasowy lokal i przygarnięty 
został przez „„Związkowca”') i 11-letni 
„Kinematograf”. Obaj kierownicy klu- 
bowi: dr Stanisław Mitkowski i Leszek 
Sosnowski, pierwszy — pracownik na- 
ukowy Akademii Górniczo-Hutniczej, 
drugi — były dziennikarz parający się 
także literackimi adaptacjami, zawarli 
unię i współpracują ze sobą ściśle, 
a tak owocnie, że po reprezentacyj- 
nym kinie Krakowa (,,Kijów'') „„Związ- 
kowiec'' uplasował się zaraz jako dru- 
gie i najbardziej atrakcyjne. Choć 
wcale nie najłatwiej dostępne. Nie zo- 
rientowanych poinformujemy, że po- 
łożone jest na tzw. peryferiach miasta. 
Jeśli więc w Krakowie prawie wszyst- 
ko znajduje się w zasięgu półgodzin- 
nego marszu pieszego z centrum, to 
do kina „Związkowiec” iść trzeba, po- 
wiedzmy, aż trzy kwadranse! 

Z boku zatem, nie po drodze i dale- 
ko, a przecież „Związkowiec” ściąga 
chętnych widzów, dla których jest 
w końcu obojętne, czy to kino studyj- 
ne, czy dyskusyjny klub, czy pokazy 
dla studentów filmoznawstwa — nieo- 
bojętne natomiast, pod tymi różnymi 
szyldami zobaczyć można tu filmy, 
których gdzie indziej nie uświadczysz. 
Aby je zdobyć, ma na to pan kierownik 
sobie wiadome sposoby; nie wchodź- 
my w nie — jeszcze się okaże, że jak to 
u nas, trzeba, być może, obejść w tym 
celu taki czy inny przepis. Kierownika 
nie będziemy za to sądzić, owszem — 


rozgrzeszać. Z puli specjalnej, z na- 
szej Filmoteki, z zagranicznych ośrod- 
ków kulturalnych lub ze źródeł pry- 
watnych trafiają na ekran „„Związkow- 
ca'' pozycje stare, ale jare, nowe i nie- 
znane, głośne, lecz w normalnym re- 
pertuarze nieobecne, zawsze jednak 
łakome dla kinomanów. 

Od tego jest pan kierownik, żeby się 
martwił kłopotami organizacyjnymi 
(opóźniony druk programów, sprowa- 
dzanie lub przystosowywanie s spizi 
tury do filmów 
amatorskich, urządzanie w hallu O 
licznościowych wystaw w nawiązaniu 
do aktualnego przeglądu) — my bez- 
trosko oglądamy sobie a to cykł fil- 
mów Melville'a, a to Polaków w kinie 
światowym (Pola Negri, Helena 
Makowska, Władysław Starewicz, Ry- 
szard Bolesławski) lub przeżywamy 
„Filmowe spotkania z Bogiem”. Owe 
spotkania były w zeszłym roku pierw- 
szym w Polsce przeglądem filmów 
o tematyce chrześcijańskiej. Ale to nie 
wtedy zadałem panu kierownikowi py- 
tanie, czemu spoważniał — tylko z no- 
wej okazji. Bo oto na frontonie 
„Związkowca” pojawił się afisz infor- 
mujący o kolejnej imprezie religijnego 
charakteru: na 800-lecie urodzin św. 
Franciszka z Asyżu. 

Na tę imprezę wypadało chodzić 
i należało chodzić — chodziły więc nie 
tylko zakonnice i nie tylko panie od 
św. Zyty, ale również „cały” Kraków, 
dla którego dodawano, powtarzano 
i przedłużano pokazy filmów o Chrys- 
tusie, o założycielu zakonu francisz- 
kańskiego, o poczciwym księdzu-wy- 
chowawcy, co nie wierzył w istnienie 
złych dzieci (Spencer Tracy, „Miasto 
chłopców”, 1938), o braciszkach wy- 
chowujących malca, który nawiązuje 
kontakt z Ukrzyżowanym (reż. Vayda) 
i o prymasie tys-lecia. Z dwu pierw- 
szych, bardzo” pięknych wizualnie 
dzieł Zeffirellego, biografia Ubogiego 
z Asyżu — przez specyficzną dla filmu 
dosłowność — nie zdołała chyba umo- 
tywować duchowych przełomów po- 
staci. Czekałem, że „„Jezus z Nazare- 
tu” dotrze w pobliże tajemnicy wiary, 
ale nie. 

Zeffirelli godnie zilustrował Ewan- 
gelię bez wciągania na ekran sił nad- 
przyrodzonych. Zrezygnował nawet 
z elementów kinowych: nie ma Anioła 
w Zwiastowaniu, nie ma scen Zmar- 
twychwstania — poprzestając na smu- 
gach iście nieziemskiego oświetlenia 
(.„Jam jest światło świata...''). Dał opo- 
wieść o Człowieku. Dlatego z plejady 
gwiazdozbiorów wybrałem sobie krót- 
konogiego i okrągłookiego Roda Stei- 
gera jako Piłata, który nie umywa rąk 
i bacznie obserwując reakcje Jezusa 
powołuje się na swą nieograniczoną 
władzę. Ten zaś, chłostany i Iżony 
przez żołdaków (,„kimże jesteś?!”), 
odpowiada Poncjuszowi, że rzymski 
namiestnik nie miałby żadnej władzy, 
gdyby nie została mu dana z góry... 

Pan kierownik kina mówi mi rozsąd- 
nie, że zarobek — swoją drogą, ale ktoś 
po prostu musi pokazywać ludziom to, 
na co zgłaszają tak szerokie zapotrze- 
bowanie. A filmy z tego cyklu nie sieją 
dewocji. Poruszają temat normalny, 
jak każdy inny. 


WŁADYSŁAW 
CYBULSKI 


Z ULICY DO KINA 





Fotka 
króla Wampuki 


rzebywając niedawno w Koszalinie zwiedziłem corocznie tam organizo- 

wany jarmark staroci czy — jak kto woli — pchli targ, gdzie kupiłem za 20 

złotych fotkę Hansa Albersa. Na tej fotce noszącej znak firmowy wytwórni 
„Tobis” figuruje Albers w nieskazitelnym stroju operetkowego amanta. Mocna, 
budząca zaufanie twarz o marzycielskich oczach, ocieniona daszkiem potężnej 
czapki, tak jak i mundur, bogato szamerowanej. 


Albers, obok Emila Janningsa, Wernera Kraussa, Heinricha George'a czy 
Hansa Mosera, zaliczał się do czołowych gwiazd filmu w okresie Trzeciej Rzeszy. 
Jannings miał ugruntowaną pozycję sławy światowej, jako pierwszy z Europej- 
czyków zdobył Oscara. Odniósł także wielki sukces w swoim pierwszym filmie 
dźwiękowym „Błękitnym Aniele". Bogusław Drewniak w znakomitej książce 
„Teatr i film Trzeciej Rzeszy”, z której zaczerpnąłem wiele informacji, pisze: „W 
Trzeciej Rzeszy pamiętano o tym, że w filmie «Der blaue Engel» Jannings — jak 
mówiono - zohydził postać niemieckiego nauczyciela, ale ponad wszelkie 
zarzuty na plan pierwszy wysuwa się wielkość słynnego aktora, który hitlerow- 
skiej propagandzie był niezwykle potrzebny”'. Dodajmy: tak jak pozostali wybitni 
gwiazdorzy. 

Janning był ulubieńcem Hitlera. Goebbels wykorzystywał jego talent do 
celów propagandowych, nie szczędząc mu — gdzie mógł — przytyków na temat 
jego postawy wobec. jak to określał minister propagandy, ogólnych praw 
moralnych obowiązujących w Trzeciej Rzeszy. Co nie znaczy, według Drewnia- 
ka, że postawa Janningsa wyróżniała się jakąś „opozycyjnością"” na tle zjawisk 
i metod panujących w systemie propagandowym nazistów. Przed zapędami 
Goebbelsa chroniła Janningsa jego niezaprzeczalna wielkość i uznanie samego 
Hitlera. W latach 1934-1943 wystąpił w 9 filmach, biorąc za swe role wysokie 
honoraria i korzystając ze specjalnych przywilejów. Umarł kilka lat po wojnie 
w luksusowej posiadłości nad Wolfgangsee. 

Nieco inaczej rzecz się miała z Albersem. Grywał on role lekkoduchów, ale 
umiejących przeciwstawić się przeciwnościom losu. Występował w filmach 
detektywistycznych, sensacyjno-przygodowych, z życia cyrkowców, marynarzy, 
zdobywając wielką popularność i zapewniając kinoteatrom komplety widzów. 
Powołajmy się raz jeszcze na opinię Drewniaka: „Hans Albers zagrał w kilku 
filmach o wyraźnych tendencjach politycznych, ale jego osobista postawa nie 
we wszystkich szczegółach stanowiła afirmację tego, co działo się w Trzeciej 
Rzeszy”. Inny gwiazdor z tego okresu, Werner Krauss, wyznał po latach, że jego 
udział w filmach politycznie tendencyjnych, szowinistycznych, nie naruszał 
zasady artystycznego działania. Powiada Drewniak, że Krauss nie widział w tym 
nic zdrożnego, bowiem akcentował swoją indyferentną postawę wobec polityki. 


Albersa łączyły związki uczuciowe z aktorką żydowskiego pochodzenia prze- 
bywającą przymusowo na emigracji, mimo to pozostał w Trzeciej Rzeszy. 
W latach 1933-1944 wystąpił w 19 filmach. Gdy się przegląda zestaw zarobków 
czołowych aktorów filmowych z lat 1941-43, to widać czarno na białym, że na 
czele tej długiej listy znajduje się Hans Albers, ze średnią roczną zarobków 
238 666 marek. Tuż za nim widnieje Heinrich George z sumą 214 033 marek 
i Hans Moser z 209 890 marek. Emil Jannings zadowala się sumą 125 000 marek. 
A Werner Krauss 83 300 marek. 


Goebbels z pogardą wyrażał się o aktorach. Twierdził, że dla pieniędzy zrobią 
wszystko, czego się od nich zażąda. Ale czy za tym stwierdzeniem, w którym 
mieści się część prawdy, nie kryje się także zwykły instynkt samozachowawczy, 
nie poddający się bez reszty naciskom totalitarnym? Nie mam zamiaru niczego 
usprawiedliwiać ani brać w obronę. Patrząc na fotkę Hansa Albersa uświada- 
miam sobie, że niekiedy sfera działalności kulturalnej podlega wyraźnej racjona- 
lizacji. Straszliwa, nieludzka idea wywołuje odruch warunkowy — myśl o prze- 
trwaniu. Jannings, Krauss, George, Moser przeżyli wojnę. Choć tuż po wojnie 
wiadomość o śmierci Heinricha George'a w jednym z obozów dla uchodźców 
mało kogo zainteresowała. 


JERZY 
GÓRZAŃSKI 


5 


RECENZJE 


Skóra 


na niedźwiedziu 


SYN GÓR (Fiul muntiłor). Reżyseria: Gheorghe Naghi. 


: lulian Baltklescu, 


Wykonawcy: 
Carmen Maria Strujac, lsabeła Zaharia, Aurel Giurumia i inni. Rumunia, 1981. 





ilmy dla młodzieży trze- 
ba robić tak samo, jak 
filmy dla dorosłych. tyle 
22 że lepiej”. Oto postulat 
fachowców, który jakoś nie może do- 
czekać się spełnienia. Nawet jeśli in- 
tencje zasługują na uwagę, to wykona- 
nie budzi najczęściej wątpliwości. 
Potwierdził to raz jeszcze rumuński 
film przygodowo-sensacyjny „Syn 
gór”. Treść: matka i córka wyruszają 
na wędrówkę wysokogórską i przeży- 
wają groźne przygody. Najpierw błą- 
dzą w górskim rezerwacie przyrody, 
później zostają porwane przez grupę 
uzbrojonych osobników. Tajemnica 
zresztą szybko się wyjaśnia: starsza 
pani jest żoną znanego naukowca 
(„wybitny specjalista w dziedzinie hy- 
dromagnetodynamiki'”'), obcy agenci 
chcą uprowadzić żonę i córkę, by 
zmusić pana profesora do emigracji. 
Reżyser Gheorghe Naghi demons- 
truje świat przedzielony grubą kreską: 
z jednej strony Dobro, z drugiej Zło. 
Z jednej strony jest pani profesorowa 
Muregan i ci wszyscy, którzy jej bro- 
nią. Nie tylko milicja — także mieszkań- 
cy rezerwatu przyrody. Więc chłopiec 
ze stacji meteorologicznej, bohater ty- 
tułowy, żyjący z górami za pan brat; 
więc jego przyjaciel Mitika, niedź- 
wiedź-samotnik zjawiający się na każ- 
de wezwaniei niosący ludziom pomoc. 
Zaś po drugiej stronie intruzi: agenci 
obcego mocarstwa i ci wszyscy, któ- 
rzy imsię zaprzedali. Wśród nich praw- 
dziwi renegaci: niegdyś strażnicy re- 
zerwatu przyrody — dziś gotowi ten 
rezerwat zdewastować, zakłócić jego 
spokój, a nawet zastrzelić niedźwie- 
dzia. Gra toczy się więc nie tylko 
o bezpieczeństwo pani Muregan, lecz 
także o bezpieczeństwo całego regio- 


nu: o to, by rezerwat przyrody, wraz ze 
stacją meteorologiczną i niedźwie- 
dziem, pozostał w stanie nie naru- 
szonym. 

Tak oto historyjka przygodowa 
zmienia się w konstrukcję myślową 
o wyraźnych walorach dydaktycz- 
nych. | niby wszystko w porządku — 
zapomniano tylko o jednym: że prosta 
wymowa obrazu filmowego bywa 
ważniejsza od najbardziej zmyślnej 
konstrukcji. Ów górski świat, będący 
stawką w rozgrywce, powinien budzić 
zainteresowanie, fascynację: powi- 
nien nieść z sobą powiew piękna, ro- 
mantyzmu, dzikości. Tak się niestety 
nie dzieje; zabrakło reżyserskiej wraż- 
liwości, talentu, a może tylko fundu- 
szów na realizację. Zamiast niedostę- 
pnych gór widzimy banalnie sfilmo- 
wane krajobrazy. Wszystkie motywy 
tych krajobrazów noszą na sobie pięt- 
no falsyfikatu: techniki trickowe mają 
stworzyć pozory niebezpieczeństwa 
tam, gdzie niebezpieczeństwa nie ma. 
Bo ścieżki nad przepaścią są szerokie, 
wygodne, solidnie zabezpieczone; je- 
dyny przejaw dzikości polega na tym, 
że czasem kroczy nimi niedźwiedź. 
Ale niedźwiedź jest wypchany! Co do- 
skonale widać: nawet najlepszy imita- 
tor zwierząt nie potrafi poruszać się 
tak, jak autentyczny niedźwiedź 
z dziada-pradziada. 

Oto niepokojąca perspektywa: aby 
bronić niedźwiedzia, jego racji bytu 
w rezerwacie, trzeba najpierw nie- 
dźwiedzia zabić, obłupić ze skóry, 
skórę wyprawić... Mimo wszystko, nie- 
dźwiedź prawdziwy budziłby większe 
zaufanie. 


JAN 
OLSZEWSKI 











Każdemu 
wolno marzyć 





KWIATY DLA PANI NA ZAMKU (Kopretiny pro zameckou pani). Reżyseria: Josef Pinkava. 
Wykonawcy: Sylva Julinovś, Jan Hart, Frantiżek Husżk i inni. CSRS, 1982. 





bilety wstępu do zamkowego 

muzeum. Pani na zamku ma na 
imię Katka, po polsku Kaśka — i jest 
współczesną nastolatką, która miała 
szczęście (ona sama niekiedy uważa, 
że pecha) przyjść na świat w rodzinie 
kustosza muzeum-zamku Krabonoś. 
Sde zaczęły się wakacje i dziew- 

pomaga rodzicom w pracy. 
Zdiecia mury okazały się wy- 
marzoną scenerią dla nowego filmu 
Josefa Pinkavy, szczególnie dla peł- 
nych poezji sekwencji będących ilus- 
tracją snów bohaterki. Katka marzy 
o księciu-rycerzu i nawet upatrzyła już 
sobie kandydata. Cóż, kiedy przystoj- 
ny student historii z Pragi, Petr, znacz- 
nie większym zainteresowaniem darzy 
krabonoski zamek niż jego panią. Za- 
wodzą kolejne próby zwrócenia na 
siebie uwagi. Tymczasem razem z bo- 
haterką uczestniczymy w życiu prze- 
ciętnego czeskiego miasteczka. Bo 
mimo całego romantycznego sztafażu 
Pinkava nie zrezygnował ze specjal- 
ności kinematografii czechosłowac- 
kiej — z obserwacji obyczajowej, za- 
barwionej swoistym humorem. Proza 
życia wdziera się na krabonoski za- 
mek przede wszystkim za sprawą ro- 
dziny konserwatora Tesika, jego za- 
żywnej żony i syna nie spełniającego 
pokładanych w nim nadziei, choć 
twórcy filmu pokpiwają sobie także 
z niesfornej Katki i jej rodziców. Jak 
zwykle u Czechów, pojawiają się typo- 
we postaci zprowincji; przykładem do- 
broduszny komendant miejscowego 
posterunku milicji. Jak zwykle, kpinie 
towarzyszy sympatia do mimo wszyst- 
ko poczciwych prowincjuszy. A wszy- 
stkie typy ludzkie odtwarzane są przez 
aktorów charakterystycznych, zna- 
nych z innych czeskich komedii oby- 
czajowych, przykładem Frantisek Hu- 


ani na zamku czeka na swojego 
rycerza, a na razie sprzedaje 


sak — jeden z bohaterów cyklu o Ho- 
molkach. Odnosimy więc wrażenie, że 
oglądamy kolejny odcinek wciąż tego 
samego serialu, w jaki w gruncie rze- 
czy układa się większość filmów cze- 
chosłowackich. 

Sprawdzone formuły przyniosły 
sukces. Nagroda dziecięcej widowni 
na festiwalu w Gottwaldovie i nagroda 
widzów na festiwalu czeskich i sło- 
wackich komedii filmowych dla filmu 
Josefa Pinkavy świadczą o powodze- 
niu, jakim wciąż cieszy się twórczość 
tego 63-letniego reżysera. Nie takdaw- 
no zbierał zasłużone pochwały za 
„Mężczyźni nie płaczą”, przedtem by- 
ły „łwono, goła!”, „Kapitan Korda”, 
„Grubasek”, „Robert i jego małpka”. 
Od 1962 roku Pinkava konsekwentnie 
realizuje filmy fabularne dla najmłod- 
szej widowni i uchodzi dziś zafachow- 
cawtej dziedzinie. Uznany, doceniany, 
wielokrotnie nagradzany, swoją drogą 
ma szczęście, że pracuje w kraju, 
w którym do twórczości dla dzieci 
i młodzieży przywiązuje się wielkąwa- 
gę, doceniając znaczenie kina w pro- 
cesie wychowania. 

Wydaje się, że tajemnica sukcesu 
Pinkavy leży w niezwykle poważnym 
traktowaniu młodej widowni. 
W „Kwiatach dla pani nazamku”' reży- 
ser stara się unikać uproszczeń i na- 
trętnego moralizowania, które zazwy- 
czaj wzbudza nieufność nastolatków, 
wyczulonych na „drętwą mowę” do- 
rosłych. Nie znaczy to, że bezkrytycz- 
nie pobłaża Katce i jej rówieśnikom. 
Przedmiotem łagodnej kpiny bywa tu 
zarówno młodzież, jak i pokolenie do- 
rosłych. Nie odmawia jednak reżyser 
swym bohaterom prawa do marzeń: 
w finale Katka doczeka się kwiatów od 
Petra. 


JACEK 
SAFUTA 


Western 


w krainie Draculi 





GNIAZDO ZŁOCZYŃCÓW (Capcana mercenarilor). Reżyseria: Sergiu Nicolaescu. Wyko- 
nawcy: Gheorghe Cozorici, Sergiu Nicolaescu, Mircea Albulescu, Violeta Andrei i inni. 


Rumunia, 1981 





niazdo złoczyńców" 
reż. Sergiu Nicolaescu 
zaczyna się od doku- 


99 mentalnych zdjęć 
iz | wojny światowej, 
również _dokumentalnymi 
i przywołującymi histo- 
ryczny moment włączenia Sied- 
miogrodu w granice państwa rumuń- 
skiego. W środku zaś mamy histo- 
rię. do zbudowania której wyko- 
rzystano fakty, historię tyleż tragiczną, 
co całkowicie odrealnioną i chwilami 
pozbawioną elementarnego prawdo- 
podobieństwa, do czego przyczynili 
się twórcy scenariusza w obawie, by 
widzowi nie przyszło do głowy nudzić 
się podczas seansu. 
Fakty były chyba takie — chyba, bo 
ich rekonstrukcja, cały czas hipotety- 


czna, komplikuje się w miarę zbliżania 
do finału: w Siedmiogrodzie, bądź jak 
kto woli w Transylwanii (jako że legen- 
darna nazwa przynosi cały bagaż 
wampirycznych asocjacji i wątków, 
które też zostały wykorzystane), po 
klęsce państw centralnych powstała 
dogodna sytuacja do wyzwolenia się 
mieszkających tam Rumunów od za- 
leżności i ucisku niemieckiego. Pe- 
wien austriacki baron w randze puł- 
kownika, skompromitowany na fron- 
cie, chce odzyskać ograbiony przez 
chłopów zamek oraz przywrócić feu- 
dalne obyczaje. W tym celu organizuje 
przez swego adiutanta oddział najem- 
ników, niedobitków z różnych armii 
i zwykłych przestępców. 50 mieszkań- 
ców wioski zostaje zamordowanych. 
Do walki z bandą wyrusza siedmiu 
ochotników, zebranych przez niesu- 
bordynowanego majora rumuńskiej 
straży obywatelskiej. | tu kończy się 
historia i dramat, a zaczyna western 
spod znaku Sergio Leone, a także po 
trosze horror. Atrakcja goni atrakcję 
i widać wyraźnie, że wzory spaghetti, 
czyli brak prawdopodobieństwa za- 
prawiony sadyzmem, zniewoliły sce- 
narzystów. Major Andrei — „„pierwszy 
wspaniały” (manieryczna kreacja Ni- 
colaescu ma w sobie coś przyciągają- 
cego — przypomina chwilami Clinta 
Eastwooda) jest alkoholikiem i hazar- 
dzistą. Hrabina też zdrowo pociąga 
z butelki, romansuje z „chamem”, 
czyli adiutantem pułkownika, na koń- 
cu dzieli los swojej matki — zostaje 
zamknięta w wieży i skazana na po- 
wolne konanie. To już jest bliskie tra- 


dycji Wlada Palownika, zresztą posę- 
pne zamczysko — tytułowe gniazdo 
złoczyńców — znajduje się pewnie 
gdzieś w okolicach Braszova. W kata- 
logu chwytów mających podnieść 
atrakcyjność filmu mamy również po- 
jedynek na... granaty ręczne między 
charakterem czarnym i białym. I wre- 
szcie pomysł graniczący z koszmarem 
sennym: jak z dwunastu pozostałych 
przy życiu bandytów połowę skazać 
na śmierć, i to nie z ręki przeciwnika? 
Oto pułkownik zamyka ich po dwóch 
w zamkowych komnatach i rozkazuje 
pić rum, trzeźwiejszy ma zastrzelić pi- 
janego. Oczywiście kumpel trafia na 
kumpla i jeden z nich musi być bar- 
dziej cwany. 

Powie ktoś: to właśnie jest kino, 
które widz powinien akceptować ży- 





wiołowo, fundując sobie godziwą roz- 
rywkę z dreszczykiem emocji. Chcę 
jednak przestrzec przed daniem, które 
kucharz sknocił — i dodał kilka rodzyn- 
ków tylko irytujących smakosza. 

Nicolaescu chciał mieć i historię, 
i western; sam powołuje się na „Sied- 
miu wspaniałych” Sturgesa, chociaż 
wszelka wspólnota z tamtym przebo- 
jem filmowym kończy się na liczbie 
straceńców rzucających wyzwanie 
bandzie. Bardzo lubię filmy historycz- 
ne; lubię też westerny, nawet ich wło- 
skie naśladownictwa. Chodzi tylko 
o to, że jedno z drugim nijak nie może 
się pogodzić. Włoskie westerny stwa- 
rzają bowiem świat całkowicie sztucz- 
ny, który — przy całej banalności fabuły 
i zupełnym zerwaniu z realizmem zda- 
rzeń — stanowi jednak hermetyczną 
i spójną całość, rygorystycznie prze- 
strzegającą konwencji i pewnych za- 
sad  dramaturgicznych. Westerny 
spaghetti można oglądać wiele razy, 
bo bardziej liczy się „jak”, niż „co”, 
a nad tym właśnie pracują fachowcy 
od wybuchów, od rozlewania czerwo- 
nej farby czy choreografii pojedyn- 
ków. Dzięki kilku scenom, takim jak 
spotkanie samotnego majora z bandą 
na wiejskiej uliczce spowitej we mgle, 
byłbym nawet skłonny uwierzyć, że 
Nicolaescu te umiejętności zdobył. 
Jednakże wprowadzenie odnośników 
historycznych każe oceniać fabułę 
pod kątem jej prawdopodobieństwa — 
i to oczywiście psuje całą zabawę. 


JAN 
SŁODOWSKI 
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TA CHWILA, TEN MOMENT (Ta chvile, ten okamżik). Reżyseria: Jiri Sequens. Wykonaw- 
cy: Frantisek Nemec, Dana Kołałova, Ludeók Munzar, Ladislav Frej i inni. CSRS, 1981. 





czy się w małym czeskim 

miasteczku, późną jesienią 
1944 roku. Dobiega kresu wojna, od 
wschodu świta jutrzenka swobody, 
ale jednocześnie gęstnieje atmosfera, 
nasilają się represje i na każdego 
właściwie przychodzi „ta chwila, ten 
moment”, kiedy w niebezpiecznej sy- 
tuacji trzeba dokonać wyboru, ocalić 
nie tylko swój honor, lecz także swoje, 
a niejednokrotnie i cudze życie. Co 
obrazuje właśnie historia ordynatora 
Kodeta, lekarza poddanego przez 
bieg wypadków szczególnym pró- 
bom. Najpierw próbie prowokacji 
przygotowanej przez gestapo, z której 
Kodet wyjdzie zwycięsko, ale z przy- 
klejonym przez miasteczkową opinię 
piętnem kolaboranta; później próbie 
odwagi, kiedy poprzez kordon SS-ow- 
skiej obławy wyprawi się w góry z leka- 
rską pomocą rannym partyzantom; 
wreszcie elementarnej próbie zawo- 
dowego obowiązku, gdy w konspira- 
cyjnych warunkach będzie musiał 
operować rannego partyzanta; pró- 
bie, której nie sprosta inny eks-woj- 
skowy lekarz, cieszący się w dodatku 
opinią „dobrego Czecha”. Zrozumia- 
łe, iż przy takim nagromadzeniu mo- 
mentów dramatycznych musiała na- 
dejść chwila tragiczna: po zdekonspi- 
rowanym Brazdzie gestapowiec Bau- 
mann dopadnie kolejnej ofiary, Kode- 
ta, o którym niektórzy „dobrzy obywa- 
tele'" nadal będą myśleć i mówić, że 
kolaboruje... 


A więc temat tzw. cichego bohaters- 
twa z marginesem powikłań i niejed- 
noznaczności? Właśnie. Owa niejed- 
noznaczność społecznej oceny boha- 
tera miała swoją genezę w wartościo- 
wszym podobno od filmu, wyjścio- 
wym materiale literackim. Opowiada- 
nie Otakara Chaloupki daje bowiem 
wielopłaszczyznowy obraz Kodeta, je- 
go decyzji i tragicznego losu w ułam- 


kcja filmu Jirigo Sequensa 
A „Ta chwila, ten moment" to- 


kowych wspomnieniach jego Sios- 
trzeńca. Obraz rekonstruowany po la- 
tach z dziecięcych reminiscencji jest 
więc zatarty, ambiwalentny, psycholo- 
gicznie „gęstszy', bo dopowiadany. 
Film, przez swoje wyjaskrawienia, 
chronologiczną narrację i dodane 
momenty „akcyjne” (np. przygodowo 
potraktowany wątek wyprawy po ran- 
nego partyzanta) wszystko to wypros- 
tował, ujednoznacznił, czyli - co tu 
kryć — uprościł. I chociaż poszczegól- 
ne wątki są nieźle z sobą powiązane, 
a zasadniczy problem — stosunek trzy- 
mającego się na uboczu lekarza do 
zaangażowanych w walce komunis- 
tów — znajduje wiarygodną egzempli- 
fikację w ewolucji obydwu przyjaciół 
ze studiów, Kodeta i Brazdy, których 
ideologia kiedyś rozdzieli, a „parowóz 
dziejów”, czyli Historia, obecnie złą- 
czy, to przecież film Sequensa trudno 
uwolnić od zarzutu schematyzmu. 
Także, niestety, warsztatowego. Po- 
mijając kiepski poziom aktorstwa nie- 
których wykonawców, zagubiono 
w sposobie narracji perspektywę „cu- 
dzego spojrzenia” z dystansu. Bo też 
przejętą z opowiadania Chaloupki po- 
stać małego chłopca, który jest nie 
tylko świadkiem, ale i po części uczes- 
tnikiem dramatu, trudno uznać za od- 
powiednik Loseyowskiego „.posłań- 
ca' między dwoma epokami, czasem 
minionym a terażniejszością; podob- 
nie jak ułamkowe monologi wewnę- 
trzne bohatera i wkopiowywane w ak- 
cję sepiowe przebitki ,,z przeszłości” 
— za nowoczesny chwyt narracyjny. 
Oczywiście zdarzają się w filmie Jifigo 
Sequensa dobre momenty. Ale są to 
tylko momenty. 


ADAM 
HOROSZCZAK 
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Max von Sydow jako August Andróe 


Przeciwko legendzie? 








Fot. Swedish Films 


Balonem do bieguna 


Najbardziej oczekiwany dziś film szwe- 
dzki jest rekonstrukcją słynnej wyprawy 
Salomona Augusta Andree, który w roku 
1897 wraz z dwoma pomocnikami wyruszył 
balonem na zdobycie Bieguna Północnego. 
Przygotowania obserwowała prasa całego 
świata, wyprawę finansował m.in. król 
szwedzki i słynny przemysłowiec Alfred 
Nobel. Balon „Orzeł* wystartował ze 
Szpicbergenu, ale szczątki niedoszłych 
zdobywców bieguna znaleziono dopiero po 
33 latach na wyspie Vitón. Dziennik inży- 
niera Andrće, opublikowany natychmiast 
w wielu krajach świata, pozostaje do dziś 
niezwykłym świadectwem męstwa i cier- 
pienia. Balon opadł na lodowiec po 3 
dniach lotu. Potem były już tylko trzy długie 
miesiące wędrówki ku śmierci. 

Reżyser Jan Troell, twórca „Emigran- 
tów "', zrealizował „Lot «Orła»' po długich 
i starannych przygotowaniach. Jego film 
stawia pytanie, które od lat nurtuje Szwe- 
dów: czy inżynier Andree był bohaterem, 
czy też — nieodpowiedzialnym amatorem? 
Już w roku 1931 Frans G. Bengtsson, autor 
głośnej książki „Długie łodzie Wikingów”, 
opublikował krytyczny komentarz o wypra- 
wie. Twierdził, że sława inżyniera Andree 
opiera się na błędach i uporze. „„Na począt- 
ku dramatu cały świat wątpił w powodzenie 
i tylko Andree pewny był swego. Na końcu 
— cały świat uwierzył, ale Andree zdawał 
sobie sprawę z niemożliwości, tylko nie 
miał odwagi wycofać się w porę”. W r. 1967 
Per Olof Sundman napisał książkę „Lot 
«Orła»'' w formie fikcyjnej relacji najmłod- 
szego uczestnika wyprawy. Inż. Andree zo- 
stał w niej przedstawiony jako człowiek 
zadufany w sobie, ambitny i nieodpo- 
wiedzialny. Tą właśnie książką zaintereso- 
wał się Troell. 


Kim był Andree? Urodził się w r. 1854 
w siedmioosobowej rodzinie, otrzymał sta- 
ranne, choć surowe wychowanie; w latach 
siedemdziesiątych ubiegłego wieku, już ja- 
ko inżynier, znalazł się w Ameryce próbu- 
jąc lotów balonem. W 1882 r. odbył wypra- 
wę na Szpicbergen, potem zajmował się 
polityką: walczył o skrócenie dnia pracy do 
10 godzin dla mężczyzn i 8 dla kobiet. 
Wierzył w postęp techniczny — był dziec- 
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kiem wieku pozytywizmu. Balony to pasja 
jego życia: — w latach 1892-1895 pięcio- 
krotnie odbywał loty balonem „Svea'”. 
Wówczaszrodził się pomysł zdobycia Biegu- 
na Północnego z powietrza. Samzaprojekto- 
wał „Orła”, który wykonany został w Pary- 
żu, sam również dostarczał projektów na- 
miotów, ubrania i wyposażenia. Latem 1892 
nastąpić miał start ze Szpicbergenu. Ale 
silny wiatr zmusił do zaniechania projektu, 
choć uczestnicy wyprawy czekali 14 dni na 
zmianę pogody. Było to wielkie rozczaro- 
wanie. Atmosferę skandalu pogłębiło wy- 
cofanie się jednego z uczestników, dra Ek- 
holma, który twierdził, że balon ma błąd 
konstrukcyjny. Ale Andree uparł się: 11 
lipca następnego roku w towarzystwie 
dwóch młodych inżynierów, 26-letniego 
Knuta Fraenkela i 25-letniego Nilsa Strind- 
berga (kuzyna słynnego pisarza), wyru- 
szył w drogę. Kiedy o wyprawie zaginął 
wszelki słuch, w r. 1901 otwarto testament, 
w którym Andree napisał: „Mam przeczu- 
cie, że ta straszliwa droga przyniesie mi 
śmierć". 

Dla reżysera filmu inż. Andrće (grany 
przez Maxa von Sydowa) jest postacią tragi- 
czną. Nie miał wyboru — mówi Troell — 
musiał wyruszyć. Zarzucano mu tchórzos- 
two po powrocie ze Szpicbergenu. Musiał 
przedstawić światu wielki triumf swego te- 
chnicznego geniuszu: balon, który sam 
skonstruował. Wszyscy trzej uczestnicy wy- 
prawy zdawali sobie sprawę z niemożli- 
wości sukcesu, a jednak nie chcieli głośno 


przyznać się do prawdy. 


Scenariusz filmu był już gotów w r. 1973. 
Zaczęły się jednak kłopoty finansowe. Do- 
piero w r. 1980, dzięki pomocy Jórna Don- 
nena, kierującego Szwedzkim Instytutem 
Filmowym, realizacja stała się możliwa. 
Partycypują w niej także inne kraje skandy- 
nawskie. Zdjęcia utrudniały warunki kli- 
matyczne, ale zamierzeniem Troella była 
dokumentalna wierność wobec zachowa- 
nych relacji. W Szwecji powiada się, że 
reżyser miał więcej trudności ze startem 
swego filmowego balonu niż sam Andree. 

Światowa premiera filmu odbyła się na 
festiwalu w Wenecji. W maju 1983 r. wy- 
świetlona będzie także wersja telewizyjna. 


i 


Fakty 


Tradycyjne „Wieczory bułgarskiego fil- 
mu historycznego ' odbyły się po raz pięt- 
nasty, tym razem w murach wspaniałego, 
zabytkowego klasztoru Riła. Zorganizowa- 
no je pod znakiem setnej rocznicy urodzin 
Georgi Dymitrowa. 


* 


Pod hasłem ,„/Towarzysze broni — zjedno- 
czeni dla pokoju i socjalizmu” od 15 do 22 
września odbywa się po raz drugi z Rostoc- 
ku XII Międzynarodowy Festiwal Filmów 
i Fotografii Armii Socjalistycznych. Festiwal 
został powołany do życia w roku 1966, co 
dwa lata odbywa się kolejno w każdym 
z państw Układu Warszawskiego. W tym 
roku w festiwalu biorą udział twórcy woj- 
skowi także z Kuby, Mongolii, Wietnamu 
i Korei Północnej. 


* 


Około 36 000 turystów korzystających z 78 
campingów w okręgu Neubrandenburg 
w NRD miało w tym sezonie bogaty pro- 
gram rozrywkowy. Ponieważ w pobliżu 
prawie każdego campingu znajduje się ki- 
no letnie, przygotowano dla tych kin ponad 
dwieście tytułów powtórkowych, nie licząc 
filmów wyświetlanych w ramach tradycyj- 
nej imprezy Letnie Dni Filmowe. W czasie 
lata kina te uzyskały jedną szóstą całorocz- 
nego dochodu wszystkich kin w okręgu. 


* 


Zmarł Jiri Brdećka (65 lat), wybitny reżyser 
filmów animowanych. Wszechstronnie uta- 
lentowany, działał w Czechosłowacji jako 
dziennikarz, prozaik, malarz, był także sce- 
narzystą animowanych filmów Jirigo Trnki 
i Karela Zemana. Jego film „Zanim wyrosły 
nam skrzydła” z r. 1958 zadziwił w Cannes 
śmiałością rozwiązań plastycznych, dowci- 
pem i lekkością. Był poetą ekranu, nieu- 
stannie eksperymentował, film animowany 
zawdzięcza mu wiele nowatorskich pomy- 
słów, które już dziśznalazły sięw powszech- 
nym obiegu. Z licznych utworów wymie- 
nić należy nagrodzone na festiwalach i sze- 
roko znane w świecie: „Uwaga!” (1959), 
„Prosimy nie regulować odbiorników” 
(1961), „Kura Piotrusia” (1963), „„Dlaczego 
się uśmiechasz, Mona Liso?' (1966). Dzieło 
Brdećki przyczyniło się walnie do wysokiej 
oceny czechosłowackiej szkoły filmu ani- 
mowanego. 





|. 
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Jest córką słynnego aktora Gerarda Philipe'a. 


| Gra przede wszystkim w teatrze. Reżyserzy powie- 
| rzają jej role bohaterek w sztukach Corneille'a, 
| Hugo, Claudela, Anouilha. Nie odrzuca jednak 





=% |MINISTER 


_ IW SPÓDNICY 


Na światowej konferencji w spra- 
wach kultury, zorganizowanej w lipcu 
przez UNESCO w Meksyku, Melina 
Mercouri, minister kultury Grecji, we- 
zwała ponownie Wielką Brytanię do 
zwrotu rzeźb z Partenonu, wystawio- 
nych w British Museum. „W imieniu 
cywilizacji i sprawiedliwości” zwróciła 
się o moralne poparcie wniosku grec- 
kiego przez państwa reprezentowane 
na konferencji. Grecja zamierza starać 
się o zwrot rzeżb również na drodze 
sądowej. W swym przemówieniu Meli- 
na Mercouri oskarżyła międzynarodo- 
we środki masowej komunikacji zo- 
rientowane na Amerykę, podobnie jak 
uprzednio uczynił to francuski minister 
kultury Jack Lang, o szkodzenie kultu- 
rze narodowej. „Jesteśmy małym kra- 
jem, zalanym przez amerykańskie 
dżinsy, filmy, muzykę, amerykańskie 
są nawet nazwy barów i hoteli" oświad- 
czyła Mercouri, za co otrzymała owacje 
i oklaski ze strony delegatów ponad stu 
krajów uczestniczących w konferencji. 
„Dla produktów narodowych pozostaje 
za mało przestrzeni życiowej. To nie 
jest atak na USA, tylko rzeczywistość, 
z którą musimy się rozprawić. Przemysł 
masowej komunikacji, kontrolowany 
przez maleńką mniejszość, czyni świat 
„kłonnym do konformizmu i standary- 
zacji”. 

Podczas przemówienia wygłoszone- 
go po francusku Melina Mercouri 


E wspomniała, że jest jedną z dziesięciu 
kobiet obecnie pracujących na świecie 
na stanowisku ministrów kultury. Gdy- 


także ofert filmowych. W filmie Erika Westphala 
„Aromat miodu” gra skromną nauczycielkę, a w fil- 


by więcej kobiet zajmowało te stanowi- 
ska, świat stałby się — jej zdaniem — 
miejscem bardziej kulturalnym i ludz- 
kim. Zwróciła uwagę, że w starogrec- 


mie Michela Dracha „Guy de Maupassant" perwer- | kiej mitologii pokój i mądrość zawsze 


syjną wielką damę. 


Fot. Cine Revue 


ucieleśniały kobiety. 


Wyspa 
Wight 


Któż z kinomanów i melomanów nie słyszał 
o miejscowości Woodstock w USA? Sezonowa 
Mekka hippisów, dzieci kwiatów, muzyków, 
karnawał rocka i mocnego uderzenia. Swego 
czasu powstał słynny reportaż telewizyjny 
przemontowany na film kinowy, właśnie pod 
tytułem ,„WWoodstock” i miał ogromne powo- 
dzenie. 

Europa pozazdrościła tego pomysłu Stanom 
Zjednoczonym. Na małej brytyjskiej wyspie 
Wight powtarza się co roku impreza w stylu 
Woodstock, już od dwunastu lat. Ongiś zanie- 
dbana i nie znana wyspa przemieniła się w eks- 
kluzywne miejsce z hotelami, basenami, korta- 
mi, nocnymi lokalami. Sciągają tam artyści, 
hippisi i wszelkiego rodzaju „swobodni jeźdź- 
cy”, albo — jak utrzymują inni — przebierańcy, 
odmieńcy i zboczeńcy. Ten zlot to oczywiście 
muzykowanie, ale także narkotyki, ekstrawa- 
gancja, nagość, swoboda obyczajów i interes. 

Można różnie o takiej imprezie. Pozostaje 
jednak faktem, że brały w niej udział takie 
zespoły, jak Moody Blues, Who, Beatles, Rol- 
ling Stones, az indywidualistów — przede wszy- 
stkim Bob Dylan. Takie filmy, jak „Tommy” 
Kena Russella czy „Ściana” Alana Parkera, 
biorą się z inspiracji i doświadczeń happeningu 
na wyspie Wight. 

Reprodukujemy zdjęcia, które ukazują sceny 
z tego happeningu jakby w dwóch wymiarach: 
„naturalnym ” i „rytualnym”'. 


Valerie Mairesse 


Tenisistka? 5 


Valerie Mairesse jest jedną z wielu dziew- 
czyn, których życie ułożyło się dobrze. Po- 
chodzi z zamożnej rodziny, czynnie uprawia 
sport — pływanie i tenis. Bywa poważna 
i nadąsana, roześmiana i łobuzowata. Jej 
najlepsi przyjaciele to pies Nicholson 
i świnka morska Benjamin. 

Jako dziecko marzyła o karierze wielkiej 
gwiazdy. Dziecinny sen zdaje się spełniać: 
została zaangażowana do filmu „Banzai, 
który reżyseruje Claude Zidi. Jak donoszą 
dziennikarze z planu, wzięła się w garść 
i ciężko pracuje nad rolą. Ale zmienił się jej 
stosunek do kina. Zrozumiała, że to nie 
cudowna kariera, lecz źżmudna praca, talent 
i łut szczęścia. I niepewność jutra — przelot- 
ny epizod w życiu lub początek zawodu. 


Fot. Paris Match 
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„Farmer się żeni” Victora Fleminga (1935) „Jezebeł” Williama Wylera (1938) „Grona gniewu” Johna Forda (1940) 


OSKAR astanawiam się, jaki obraz 
SOBAŃSKI mieli przed oczami młodzi 
polscy widzowie, czytając de- 

peszę agencyjną: zmarł Hen- 

ry Fonda. Kogo zobaczyli? Siwowło- 

sego admirała z filmu „Bitwa o Mid- 

way”? Starszego pana w mało ważnej 

roli w „Rollercoaster”? Tylko te dwa 

filmy z Fondą pokazały nasze kina 


w ubiegłym dziesięcioleciu 

Nie byłoby więc nic dziwnego, gdy- 
by nazwisko „„Fonda' większości wi- 
dzom kojarzyło się raczej z imieniem 

Jane” lub nawet „Peter”. Tylko tele- 
wizja kilkakrotnie pokazała jednego 
z największych aktorów kina w fil- 
mach bardziej dla niego charakterys- 
tycznych. 

To był już jeden z ostatnich „wiel- 
kich” z największej epoki amerykań- 
skiego kina. Nie żyją Spencer Tracy 
i John Wayne, Gary Cooper i Hump- 
hrey Bogart, Clark Gable i Cary Grant 
James Stewart już od lat nie pojawia 
się na ekranie. Tylko Fonda grał do 
końca. Przed kilku tygodniami, w 56 
roku kariery aktorskiej, otrzymał 
„Oscara” oraz nagrodę aktorską na 
festiwalu w Karlovych Varach za rolę 
w „Nad złotym jeziorem” (On Golden 
Pond) Marka Rydella. 


Stałość jest rzadką cechą w aktor- 
skiej karierze. Gwiazdy rodzą się bły- 
skawicznie, czasami w jeden wieczór 
— i równie szybko zachodzą. Nikt 
o nich, na ogół, po latach nie pamięta. 
Ale to nie dotyczy Henry'ego Fondy 
Kto miał okazję śledzić, film po filmie, 
jego dorobek, pamięta niemal każdą 
rolę. Od pierwszej w komedii „Farmer 
się żeni” (The Farmer Takes a Wife) 
Victora Fleminga z roku 1935. Zawsze 
był gwiazdą pierwszej wielkości, na- 
wet wówczas, gdy pod koniec życia 
wyrażał zgodę na tak zwane „special 
appearences", krótkie epizody dla 
ozdobienia czołówki. Nigdy bowiem 
nie traktował tych występów jako cze- 
goś bez znaczenia. 


Zawsze też, a raczej prawie zawsze, 
bo z paru zaledwie wyjątkami, był na 
ekranie sobą: wysokim, szczupłym, 
silnym chłopcem, potem mężczyzną, 
wreszcie starszym panem o zmrużo- 
nych oczach, mówiącym charakterys- 

cznym, przeciągłym akcentem ze 

rodkowego Zachodu; ekstraktem ty- 
powego Amerykanina, ale zwyraźnym 
rysem charakterystycznym: Ameryka- 
nina myślącego, nie tylko działające- 
go. Tę właśnie jego cechę przekształ- 
cił w znak firmowy najbardziej ame- 
rykański z reżyserów, John Ford, 
w większości swych najlepszych fil- 


wBył sobie łajdak'' Josepha L. Mankie- 
wicza (1970) 

















mów grający albo „kartą akcji” 
nem Wayne, albo „kartą myśli” — Hen- 


rym Fondą. 
N sterny Fondy. Grał w kilku- 

nastu, niemal przez cały 
okres swej kariery. Już w roku swego 
ekranowego debiutu (1935) pojawił 
się jako młody kowboj w „Drodze na 
Wschód” („Way Down East") Henry'e- 
go Kinga, w rok później zagrał w we- 
sternie „Szlak samotnej sosny” (The 
Trail of the Lonesome Pine) Henry'e- 
go Hathawaya. W 1939 Henry King 
zaproponował mu występ w jednym 
z najgłośniejszych westernów tego 
okresu, „Jesse James". Nie była to 
jednak rola tytułowa. King realizował 
western „romantyczny ”', toteż powie- 
rzył rolę Jessego czołowemu amanto- 
wi epoki Tyrone Powerowi, proponu- 
jąc Fondzie rolę brata mordercy, Fran- 
ka Jamesa. Fonda długo się wahał. 
Miał już taką pozycję, że nie bardzo 
wypadało mu grać role drugoplano- 
we. Wreszcie uległ za namową Fritza 
Langa, który zwrócił mu uwagę na 
dość istotny szczegół: oto Jesse ginie 
w końcu filmu, zaś Frank pozostaje 
przy życiu... Możnawięc będzie pocią- 
gnąć jego wątek. Rola Franka Jamesa 
okazała się świetnym osiągnięciem 
aktorskim, nieomal przyćmiewając ty- 
tułową. W rok później na ekrany 
wszedł „Powrót Franka Jamesa" (The 
Return of Frank James) Fritza Langa, 
kolejny wielki sukces Fondy. 

Jednak najlepsze westerny zreali- 
zował Henry Fonda pod kierunkiem 
Forda. W 1939 r. Ford wypróbował 
westernowe możliwości Fondy 
w „Bębnach nad Mohawkiem”, ale 
dopiero w sześć lat później powstało 
ich wspólne arcydzieło: „Miasto bez- 
prawia””', w którym to filmie Fonda grał 
rolę (historycznego) szeryfa Wyatta 
Earpa, zapisując się na zawsze w his- 
torii gatunku. 

Rola Earpa to swego rodzaju we- 
sternowy archetyp, opracowana do 
ostatniego szczegółu, jak portret Ve- 
lazqueza. Ale ciekawszą może jeszcze 
rolę zagrał Fonda we wcześniejszym 
o trzy lata westernie „Zdarzenie w Ox- 
-Bow" Williama Wellmana. Nie była to 
typowa „końska opera”, ale przebra- 
ne w maskę westernu wielkie oskarże- 
nie nietolerancji, jak gdyby prorocza 
wizja czasów nie tak już odległych, 
kiedy cała Ameryka wpadnie w pułap- 
kę podejrzenia, strachu i właśnie nie- 
tolerancji pod nazwą „maccarthyz- 


ajtrwalej zapisały się w pa- 
mięci widzów właśnie we- 
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„Gwiazda szeryta” Anthony Manna (1957) 


mu”. „Zdarzenie w Ox-Bow” jest to 
historia pościgu podejmowanego na 
własną rękę przez grupę tzw. porząd- 
nych obywateli za rzekomymi morder- 
cami, pościgu zakończonego bezli- 
tosnym linczem, gdyż „prawo okazało 
się zbyt powolne”. Fonda gra w tym 
filmie rolę przypadkowego uczestnika 
zajść, człowieka obcego, który pod 
wpływem psychozy tłumu przyłącza 
się do pościgu, ale potem pierwszy 
trzeźwieje i wyraża sprzeciw wobec 
bezprawia, odważnie przeciwstawia- 
jąc się większości. Prosta linia łączy tę 
skromną rolę z późniejszą, niezapom- 
nianą, w „Dwunastu gniewnych lu- 
dziach”. 

Wiele jest wspaniałych ról wester- 
nowych Fondy. Młodzieniec z „Bęb- 
nów nad Mohawkiem”', człowiek w sile 
wieku z „Miasta bezprawia”, „Fort 
Apache” Forda, „Gwiazdy szeryfa” 
Anthony'ego Manna, „Dwu złotych 
coltów' Edwarda Dmytryka, czy 
wreszcie człowiek starzejący się i zmę- 
czony życiem z „Szalonego konia" 
Burta Kennedy'ego (1965), czy „Klubu 
towarzyskiego Cheyenne" (The Che- 
yenne Social Club) Gene Kelly'ego. 
Miał już 65 lat, gdy grał klasyczną po- 
stać szeryfa stającego do pojedynku 
z brutalnym przestępcą w westernie 
„Był sobie łajdak” Josepha L. Man- 
kiewicza (1970). 


W tym westernowym dorobku jest 
rola odmienna, mroczna, niepokoją- 
ca: w „Był niegdyś Dziki Zachód” 
(C'era una volta il west) Sergio Leone 
(1969). Fonda zagrał postać zdecydo- 
wanego i bezwzględnego łajdaka. Tak, 
jak gdyby pod koniec kariery postano- 
wił obrócić w negatyw wszystkie pozy- 
tywne cechy, jakie wnosił do swoich 
dawniejszych westernów. Był to fa- 
scynujący eksperyment aktorski, ale... 
nieprzekonywający. Okazało się, że 
aktor o tak silnej osobowości nie jest 
w stanie zatrzeć całkowicie w pamięci 
widzów tego wszystkiego, co grał 


w poprzednich filmach. 
ł się w postaci otoczone po- 
wszechnym szacunkiem. Za- 
częło się to zresztą już bardzo wcześ- 
nie, wraz z filmem „Młodość pana 
Lincolna" (Young Mr Lincoln) (1939), 
który w reżyserii Johna Forda dał Fon- 
dzie status gwiazdy pierwszej wiel- 
kości. 
W okresie rooseveltowskiego .,No- 
wego Ładu” pamięć Lincolna była 
szczególnie czczona. Zresztą wspo- 


onda posiadał swoisty charyz- 
mat, który pozwalał mu wcielać 


„Ten najlepszy” Franklina Schatfnera (1964) 





mina sam Henry Fonda: „Kiedy produ- 
cent Kenneth MacGowan z 20th Cen- 
tury Fox przesłał mi scenariusz »Mło- 
dości pana Lincolna« pióra Lamara 
Trottiego, poczułem się jak gdyby 
w obliczu świętokradztwa. Grać Lin- 
colna, to było dla mnie tak, jak grać 
Jezusa. Lincoln był zawsze moim bo- 
haterem. Pamiętam, że w naszym ro- 
dzinnym domu w Omaha jego portret 
wisiał nad kominkiem. Rosłem podzi- 
wiając go; w wieku kilkunastu lat prze- 
czytałem chyba wszystkie książki 
o Lincolnie. Byłem przekonany, że nie 
potrafię zagrać Lincolna i MacGowan 
musiał mnie długo namawiać na prób- 
ne zdjęcia. Potem była projekcja. 
Pierwsza scena była niema. Patrzyłem 
na siebie samego i myślałem: »Mój 
Boże, przecież to jest Lincoln!«. 
A w drugiej scenie odezwałem się, i to 
już nie był Lincoln. To był Henry Fonda 
ź jego nieuniknionym »drawiem« ze 

rodkowego Zachodu. »Nic z tego nie 
będzie« — powiedziałem i wyszedłem 
ze studia. W miesiąc później reżyserię 
objął John Ford. Kiedy mu powiedzia- 
no, że odmówiłem zagrania tytułowej 
roli, warknął: »Sprowadźcie na- 
tychmiast tego s...syna« (może wyraził 
się inaczej, ale nie przypuszczam, 
znając go dobrze). Kiedy stawiłem się 
przed nim, czułem się jak młody junga 
przed admirałem. Siedział za biurkiem 
w swym oklapłym kapeluszu i z prze- 
paską na oku. Stałem tak i stałem, aż 
wreszcie odemknął swe jedyne oko 
i zawarczał: »Co jest, do jasnej chole- 
ry. z tym twoim nie chcę grać Lincol- 
na?«. Nie wiedziałem, co odpowie- 
dzieć. Kontynuował więc: »Możeci się 
wydaje, że będziemy tu robić film o ja- 
kimś czyścioszku-prezydenciku? Nie, 
chłopcze, to będzie film o tym cwania- 
czku-adwokaciku ze Springfield! «. 
I nagle wydało mi się, że już wiem. Że 
po prostu wiem, jak grać Lincolna. Nie 
robiliśmy w ogóle prób..." 

Nie można pisać o współpracy For- 
da z Fondą nie wspominając o ich 
wspólnym  arcydziele: ekranizacji 
„Gron gniewu” Johna Steinbecka do- 
konanej w 1940 r. Fonda grał w tym 
filmie Toma Joada, farmera z Alabamy 
wędrującego wraz z liczną rodziną do 
Kalifornii — ziemi obiecanej. Steinbeck 
oświadczył po premierze, że oczy Fon- 
dy powiedziały z ekranu więcej niż 
tysiąc słów dialogu. 

W ciągu zaledwie 5 lat, od 1937 do 
1942, Henry Fonda pojawił się naekra- 
nie w 26 filmach, z których prawie 
połowa była kasowymi sukcesami, 
a także filmami mniej lub bardziej za- 


„Bitwa o Midway” Jacka Smighta (1975) 
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„Dwa złote colty” Edwarda Dmytryka (1958) 


pisanymi w historii kina. Prócz filmów 
Forda i pozostałych westernów moż- 
na tu wymienić także „„czarny” krymi- 
nał Fritza Langa „Tylko raz żyjemy” 
(1937), kostiumowy melodramat „„Je- 
zebel' Williama Wylera, w którym 
partnerował Bette Davis (1938), 
i „Blockade”' Williama Dieterle z tego 
samego roku. W 1942, jak wielu in- 
nych wybitnych aktorów Hollywood, 
zgłosił się do wojska i służył dwa lata 
w marynarce. Po powrocie do studia 
w 1945 odniósł kilka dalszych sukce- 
sów, po czym znikł na kilka lat z ekra- 
nów. Były to lata nagonki prowadzo- 
nej przez sławetną komisję do bada- 
nia działalności antyamerykańskiej 
senatora MacCarthy'ego. Filmowcy 
z Hollywood zostali poddani brutal- 
nym weryfikacjom łamiącym sumienia 
i charaktery. Fonda, który w końcu lat 
trzydziestych zaangażowany był 
w wiele postępowych akcji społecz- 
nych, usunął się na 6 lat z Hollywood; 
grał w tym czasie na scenach nowo- 
jorskich. 

Jego droga na scenę nie była łatwa. 
Chłopak z Omaha (gdzie w 1925 roku 
pierwszy raz zagrał w teatrze amator- 
skim Omaha Community Playhouse), 
przeniósł się na wschodnie wybrze- 
że, ale na Broadway trafił dopiero po 
kilku latach ciężkiej pracy na małych 
scenach. Najwięcej doświadczeń zdo- 
był w małym teatrze w nadmorskiej 
miejscowości wypoczynkowej nad At- 
lantykiem — Cape Cod — gdzie praco- 
wał razem z Jamesem Stewartem, Jos- 
hua Loganem, Myronem McCormic- 
kiem. W 1932 roku ukończył szkołę 
aktorską University Players. Dopiero 
w 1934 jego kariera zaczęła się na 
dobre, wraz z komedią „Farmer się 
żeni”, niemał natychmiast przeniesio- 
ną na ekran. W latach czterdziestych 
Fonda osiągnął pełnię scenicznego 
mistrzostwa i zapisał się w kronikach 
teatralnych doskonałymi kreacjami 
w „Point of No Return", „Bunt naOSS 
»Caine«” 


owrót do Hollywood nastąpił 
znów wraz z przenoszoną na 
ekran sztuką „Mister Roberts”, 
w której odniósł wielki sukces 
na Broadwayu. Film reżyserowali 
John Ford i Mervyn LeRoy. Zaraz po- 
tem przyszła monumentalna rolaPier- 
re Biezuchowa w amerykańskiej 
adaptacji „Wojny i pokoju” w reżyserii 
Kinga Vidora. Od tej pory Fonda szedł 
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„Nad złotym jeziorem” Marka Rydelia (1981) 
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O filmie WOJCIECHA WÓJCIKA 

























































waj młodzi ludzie przyjeż- 
D dżają do małego mia- 

steczka gdzieś w Suwal- 
skiem. Są plastykami, będą restauro- 
wać malowidła wewnątrz miejscowe- 
go kościoła. Michał jest wrażliwy, 
przyjazny ludziom i światu, pełen mą- 
drej pokory wobec życiowych wyda- 
rzeń i dramatów, Piotr nigdy nie traci 
konceptu, spokoju i równowagi. Za- 
wsze potrafi się zrewanżować, i to 
w najlepszym stylu: stanowczo, <on- 
sekwentnie i — skutecznie. Żartobliwa 
rozmowa z tutejszym wikarym, pierw- 
sza wizyta w miejscowej knajpie 
i pierwszy — drobny — konflikt z bandą 
nudzącej się młodzieży — kryminalis-" 
tów? gitowców? 

Szefem tej grupy jest Roman, zuch- 
wały, niepohamowany, a bywa, że 
okrutny. Jawi się na początek jako 
typowy małomiasteczkowy szwarc- 
charakter — terroryzuje skutecznie 
swoją bandę i okolicę, prześcigając 
innych w brawurowych wyczynach 
i chuligańskich wybrykach. Ale już 
wkrótce staje się jasne, że w tym kna- 
jackim szpanie dźwięczy jakaś obca 
nuta, jakby z innego charakteru, inne- 
go losu — samotności, nerwowej sza- 
motaniny, wreszcie tragizmu. To usta- 
wiczne prowokowanie, ciągłe spraw- 
dzanie się i wyzywanie losu nie wynika 
przecież „samo z siebie”. Wydaje się 
raczej konsekwencją jakichś dawniej- 
szych wydarzeń; wiele wskazuje na to, 
że przyczyny takiej właśnie postawy 
Romana tkwią w przeszłości. Może 
owe wydarzenia to tytułowe „„drzaz- 
gi”, które choć podskórne, ukryte 
przed ludzkim okiem drażnią i wywo- 
łują określone dolegliwości i reakcje? 

Piotr, przeciwnik Romana, jest z po- 
zoru także typem „silnego człowie- 
ka”. Ale i on ma swoją tajemnicę, on 
także ustawicznie się sprawdza, wciąż 
wystawia się na nowe próby. Jednak 
to, co u Romana jest niespokojnym, 
pełnym wahań i niepewności pyta- 
niem, u Piotra — zimną, bezwzględną, 
często cyniczną odpowiedzią. Roman 
nie wie nic, Piotr wie wszystko. Zna 
wszystko, wszystko umie, sprawdza 
się — jak twierdzi jego dziewczyna — 
aby raz jeszcze udowodnić sobie sa- 
memu własną doskonałość. Sobie sa- 
memu, bowiem pycha sprawia, że wy- 
daje mu się, iż on sam jest jedynym 
godnym siebie partnerem i przeciwni- 
kiem. Championizm to ideć fixe Pio- 


Operator Jerzy Gościk i reżyser Wojciech 





tra, dla której skłonny jest poświęcić 
wszystko — spokój, miłość, przyjaźń. 
Tymczasem ujawniają się szczegóły 
skomplikowanego życiorysu Romana, 
dramatyczne losy jego rodziny. Zary- 
sowują się fakty dotyczące jego naj- 
bliższych, zaczynają tworzyć pewną 
logiczną całość. My także zaczynamy 
coś rozumieć z tych pourazowych rea- 
kcji, tak bardzo komplikujących boha- 
terowi życie. Jakie było dzieciństwo 
jego antagonisty Piotra. nie wiadomo, 


ale także skłonni jesteśmy przypusz- 
czać, że była w nim jakaś poważna 
skaza. Skaza czy znowu drzazga? 


Scenariusz: Andrzej Dziurawiec, 
reżyseria: Wojciech Wójcik, zdjęcia: 
Jerzy Gościk, scenografia: Teresa 
Smus, kierownik produkcji: Joanna 
Kopczyńska, wykonawcy: Edward 
Żentara, Michał Anioł, Jerzy Trela, 
Bernard Ładysz, Franciszek Trze- 


ciak, Piotr Grabowski, Zbigniew Bu- 
czkowski i inni. 


ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA 
Zdjęcia: 
Roman Sumik 


Dorota Kamińska i Zbigniew Buczkowski 


Piotr Grabowski, Stanisław Pęk, Zdzisław 
Rychter i Zbigniew Buczkowski 

















Z EKRANÓW ŚWIATA 








GIOCONDY 


ean-Daniel Pillault, zanim 
zdecydował się na reżyse- 
rię, był operatorem. To wi- 
dać, kiedy ogląda się „Gio- 
condy'. Ulice, skwery, stacje metra 
nie są tu tłem dobrze znanym z tuzin- 
kowych filmów „paryskich”. Wizeru- 
nek miasta jest żywy, można rzec — 
wypukły. Pejzaż miejski nie jest neu- 
tralny, obojętny. Paryż jest taki, jakim 
widzi go Pascale, zagapiona dziew- 
czyna, która pewnego ranka, nie bar- 
dzo wiadomo skąd i po co, zjawia się 
na stacji kolei podziemnej. Nie jest to 
więc ani Paryż ciepły i swojski, jak 
z filmów Claira, ani żłobiona tunelami 
ulic kamienna pustynia, jak w niektó- 
rych filmach „nowej fali”. Paryż jest 
zmienny, przymilny, to znów dziwacz- 
ny, a Pascale ani jest nim strasznie 
zafascynowana, ani się go bardzo boi: 
najpierw chce mu się przyjrzeć. 
Przygląda się ludziom, których setki 
mija podczas swej wędrówki. Ludzie 
jednak, uśmiechnięci i sympatyczni, 
nie bardzo interesują się osobą Pa- 
scale. Jak panienka, która ani rusz nie 
może rozmienić monety i nagabuje 
wszystkich dookoła, lecz gdy dopnie 
swego, zniknie gdzieś wśród przepast- 
nych korytarzy metra. Jak kilkuletnia 
dzięwczynka, która skacze przed ka- 
merą na peronie, ciesząc się, że oglą- 
da siebie na ekranie monitora. Jak 
dwaj głuchoniemi, tak zajęci wesołą 
gestykulacją, że świat dookoła zdaje 
się dla nich nie istnieć. A że policjant, 
który ją strofuje, gdy zdrzemnęła się 
zmęczona na kamiennej ławce, nie 
przypomina w niczym dobrego anioła 
stróża — Pascale po całodziennym błą- 
dzeniu wyruszy wreszcie pod adres, 
który ktoś jej wypisał na okładce 
książki. Tam spotka Dominique. 
Dominique jest nieco starsza, jest 
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przede wszystkim inna. Pascale do- 
piero co wychynęła ze szkoły, do któ- 
rej wraca raz po raz błyskami pamięci. 
Nie zna jeszcze smaku samodzielnoś- 
ci ani jej pułapek. Chciałaby jakoś 
zagospodarować swe życie, ale zupeł- 
nie nie wie, jak się do tego zabrać. Jest 
wrażliwa, wszystkiego ciekawa. Do- 
minique ma już tę ciekawość za sobą 
Świat przyjmuje takim, jakim jej się 
jawi — bez złudzeń, ale i bez dąsów. 
Jest przedszkolanką i lubi tę pracę, ale 
po godzinach spędzonych z dziećmi 
czuje się trochę zmaltretowana; jesz- 
cze jakieś zakupy, jakieś nieważne 
spotkania — i mieszkanie w starej ka- 
mieniczce: lampa, książka, spokój. 
Kiedy w tym mieszkaniu zjawi się Pa- 
scale, okaże gościnność, ale bez wy- 
lewności. „Jednak dłużej tu mieszkać 
nie będziesz mogła” — powie spokoj- 
nie, nie wiedząc, że zmęczona, senna 
Pascale nie bardzo rozumie, co się do 
niej mówi. 

Są i inne różnice. Pascale jest spon- 
taniczna, czasem naiwna. Kiedy pła- 
cze, to poduszka nasiąka tzami, kiedy 
się śmieje, to nie zważa, czy śmiać się 
wypada. Dominique więcej wie o ży- 
ciu, umie trzymać nerwy na wodzy, 
wkładać maseczki, kiedy trzeba, kon- 
trolować reakcje otoczenia. Gdy oglą- 
da nowe mieszkanie i żartując zasiada 
w płaszczu na sedesie niby na tronie — 
chichocze, ale jej oczy pytają Pascale: 
czy żart jest w dobrym guście? 

Szczerze polubi Pascale, przywyk- 
nie do jej zdziwień, smutków, szcze- 
biotu. Gdy ją kiedyś nieopatrznie urazi 
i Pascale postanowi się wynieść, po- 
gna za nią na dworzec, zdąży jeszcze 
wskoczyć do wagonu i razem już, 
zziębnięte, będą śmiać się na podpa- 
ryskiej stacyjce, czekając na powrotny 
pociąg. 


Film nie byłby filmem francuskim, 
gdyby w mieszkaniu dziewcząt nie po- 
jawił się mężczyzna; tym razem jest to 
mężczyzna w śpioszkach. I tu odpo- 
wiedzialność przejawi Pascale: naj- 
pierw, gdy odwiezie Dominique do kli- 
niki i będzie godzinami czekać na po- 
ród, potem, gdy będzie się opiekować 
Sebastianem i jego mamą. 


Bo jest to film o przyjaźni, o miłości, 
o ciągle rozwijającym się poczuciu 
odpowiedzialności — za przyjaciółkę, 
a potem obu dziewcząt za małego 
Sebastiana. Nic tu jednak z moralite- 
tu: Pillault opowiada jakby od nie- 
chcenia, bawiąc się — i bawiąc nas — 
nizaniem na sznurek różnobarwnych 
epizodów. Humor jest dyskretny, po- 
dany bez nacisku: nie chcesz — nie 
śmiej się, gładkich dykteryjek tu nie 
będzie. Film ma budowę luźną, bez 
gwałtownych zwrotów akcji, bez spię- 
trzeń i kulminacji. Spytany o kolejność 
perypetii, byłbym w kłopocie, bowiem 
nie perypetie są tu ważne, lecz klimat 
emocjonalny drobnych epizodów, 
szczegółów niby bez znaczenia, które 
jednak dopełniają się, dodają sobie 
wzajem barw i pozwalają zrozumieć, 
© co w filmie chodzi. Przykład pierw- 
szy z brzegu: Dominique, zmęczona 
po pracowitym dniu, zasypia leżąc na 
boku. Przed nią wylegujący się kot, za 
nią Pascale, która odczuwa nagły 
przypływ wdzięczności dla przyjaciół- 
ki - zapomoc, zaopiekę, przede wszy- 
stkim za to, że Dominique jest. Prze- 
wraca się z boku na bok, ściągając 
wspólną kołdrę, naciąga ją i znów 
ściąga, wreszcie unosi się na łóżku. 
Chce pogłaskać Dominique, ale boi 
się ją zbudzić, więc sięga ostrożnie 
dłonią ponad przyjaciółką i tkliwie gła- 
szcze kota. Cofa rękę, chce dotknąć 
ramienia Dominique, znów rezygnuje. 
Wreszcie zdeterminowana, jak dziec- 
ko Ignące do matki, przywiera policz- 
kiem do rozrzuconych na poduszce 
włosów śpiącej i sama zastyga w pół- 
śnie. Długa scena z nieruchomej ka- 
mery: gdy ją opowiadać -- banalna, 


Diane Lahumićre (Pascale) i Marie Agnós Then (Dominique) 





może trywialna: na ekranie —ujmuje 
prawdą. 

Gorzej wypadają wątki mężczyzn, 
którzy na szczęście pojawiają się na 
krótko: rzeźbiarza, który uczy Pascale 
podziwiać własne dzieła, radiowca, 
który z nią flirtuje, profesora i urzędni- 
ka agencji reklamy, którzy starają się 
zbadać jej wiedzę i inteligencję. Wkra- 
da się tu jakieś wyrachowanie, wysilo- 
ny dowcip, łatwy ton. Za to trafiony 
jest nastrój scen, w których Pascale 
czeka na spóźniającą się Dominique — 
lub na odwrót — kiedy tę nieobecność 
odczuwamy niemal fizycznie; także 
sceny wszystkich tych szeptów, chi- 
chotów, przekomarzań, dąsów i łez, 
do jakich zdolne są dziewczyny, kiedy 
się serdecznie polubią. 

„Giocondy'* w sposób świeży i na- 
turalny podejmują stare wątki francu- 
skiego kina — przyjaźń, miłość, Paryż — 
jednak bez melodramatyzmu i wypo- 
lerowanych fraz, jakimi darzyli nasob- 
ficie dawni majstrowie. To, że jest to 
niby-reportaż, niby-notatki na gorą- 
co, szkice ołówkiem, jest siłą filmu, 
zarazem jego słabością: widz potrafi 
się upomnieć o dramatyzm, o aneg- 
dotę. 

Film jest debiutem młodego reżyse- 
ra. Jean-Daniel Pillault jest w sytuacji 
Pascale, u początku drogi. Z miejsca, 
które osiągnął, widać już sporo i moż- 
na wspinać się dalej, ale i zejść wy- 
godnie udeptanym przez innych szla- 
kiem. W „Giocondach' miga na mo- 
ment plakat „„Mojego wujaszka” Jac- 
quesa Tati: drogowskaz na rozsta- 
jach, niejasna obietnica — czy przypa- 
dek, cenny amulet na dalszą wę- 
drówkę? 


| WACŁAW 
ŚWIEŻYŃSKI 


LES JOCONDES, reż. Jean-Daniel Pillault, 
Francja 


HENRY 
FONDA 


ciąg dalszy ze str. 11 





od jednego filmu do drugiego, zawsze 
reżyserowanych przez najlepszych re- 
żyserów. Charakterystyczne: nigdy 
nie został „prawdziwą” gwiazdą, to 
znaczy nie wpisał się na listę aktorów 
najbardziej kasowych, co w Holływo- 
od tych czasów liczyło się więcej niż 
nagrody na festiwalach czy nawet 
„Oscary”. Ale jego pozycja przez na- 
stępnych 15 lat była niczym nie za- 
chwiana. Widzom kojarzył się z posta- 
cią „uczciwego Amerykanina", wybie- 
rającego zawsze prostą drogę. Naj- 
ważniejsza z ról, które mu dały ten 
status, to oczywiście przysięgły 
w „Dwunastu gniewnych ludziach” 
Sydneya Lumeta, którego to filmu 
Fonda był także producentem. Była to 
najgodniejsza, jaką mógł dać, odpo- 
wiedź na dopiero co zamknięty okres 
nietolerancji i prześladowań za prze- 
konania. Film ten uczynił go znanym 
na całym świecie. Do dziś jest wzna- 
wiany przez kina i stacje telewizyjne. 
W tym też czasie jego specjalnością 
stały się role polityków, takie jak zna- 
na u nas rola liberalnego kandydata 
na prezydenta w „Tym najlepszym” 
Franklina Schaffnera (1964). 


enry Fonda zagrał ponad 80 
ról w filmach kinowych, kilka- 
dziesiąt na scenie i niepoli- 
czoną ilość ról w telewizji. 
Pod koniec życia stał się prawdziwą 
instytucją narodową; poświęcano mu 
seminaria, pisano o nim prace nauko- 
we i książki. Jego życie prywatne było 
harmonijne i nie dostarczało żadnego 
żeru prasie polującej na sensację, 
czym bardzo różnił się od swych dzie- 
ci, Jane i Petera. Jego wkład w historię 
kina amerykańskiego jest rozległy 
i bogaty, jak mało którego aktora, acz- 
kolwiek nigdy nie stał się „„super-star” 
w rodzaju Johna Wayne. Był rzadkim 
i pozostanie niezapomnianym przy- 
kładem aktora-artysty, który pozwala, 
by jego dorobek mówił sam za siebie. 


OSKAR SOBAŃSKI 


Z Darrylem F. Zanuckiem na płanie,,Naj- 
dłuższego dnia” Andrewa Martona, Kena 
Annakina, Bernharda Wicki i Gerda Oswal- 
da (1962) 
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Z ZAWIĄZANYMI OCZAMI 


WĘGRY, 1974 


Scenariusz na motywach.powieści , „Święty” Gabora Thu- 
rzó i reżyseria: ANDRAS KOVACS. Zdjęcia: Ferenc Szócsó- 
nyi. Wykonawcy: Andras Kozak (kapelan), József Madaras 
(szeregowiec Balog), Sandor Horvath (ksiądz), Janos Koltai 
(lekarz), Erzsóbet Kutvólgyi (zakonnica), Istvan Avar (bi- 
skup), Lajos Óze (przewodniczący sądu), Laszió Szabó 
(Szekeres), Imre Szabó (ranny żołnierz) i inni. Produkcja: 
MAFILM — Budapest Sztudió. Czarno-biały. Dozwolony od 
15 lat. Czas wyświetlania: 80 min. Tytuł oryginalny: „Bekó- 
tótt szemmeł”. 


Zakupiony dla kin studyjnych i DKF-ów film psychologi- 
czny, podejmujący temat wyboru pomiędzy ślepą wiarą 
a dążeniem do samodzielnego poznawania świata. Akcja 
dzieje się pod koniec Il wojny światowej i porusza temat 
cudu, którego rzekomym sprawcą jest „wojenny święty”, 
zakonnik Istvan Gabor, lansowany jako patron zagrożo- 
nych wojną. Jego nadprzyrodzona interwencja ratuje po- 
przygotowują 


noć życie skazanego na śmierć żołnierza; - 
cy go na śmierć kapelan przeżywa dylemat moralny — 
zdradzić prawdę czy wiarę? Nagroda Specjalna Jury 
festiwalu w San Sebastian w 1975 r. 








ŚCIANY 


WĘGRY, 1967 


Scenariusz i reżyseria: ANDRAS, KOVACS. Zdjęcia: Gyótgy 
liies. Muzyka: Mikis Theodorakis i Ismael. W: 

Zoltan Latinovits (Laszló Ambrus), Miklós (Bóla 
Benkó), Zsuzsa Banki (Benkó), Mari Szemes (Anna Am- 
brus), Laszió Mensśros (Ferenczi), Andrea Drahota (Zsuz- 
sa), Imre Radai (Szamosi), Philippe March (Lendvay), Ber- 
nadette Lafont (Marie), Tamas Major (redaktor naczelny), 
Istvan Iglódi (Pal), Judit Tót (Marta), Arpad Bendek (Berecz: 

ki) i inni. Produkcja: MAFILM — 1. Sztudió, Budapest. 
Czarno-biały. Dozwolony od 15 lat. Czas wyświetlania: 89 
min. Tytuł oryginalny: „Falak”. 


Zakupiony dła kin jetudyiych|DKF-ów, jeden zkiasycz- 
tów społecznych, podejmują- 


łecznych. Tematem jest „wykańczanie” młodego inżynie- 
ra, który ośmielił się przeciwstawić własne zdanie opinii 
wysoko protegowanego dyrektora. Sprawa ta jest katali- 
zatorem postaw moralnych ludzi z jego otoczenia. Nagro- 
da za scenariusz, „Nagroda |" i nagroda wi- 
dzów na festiwalu filmów węgierskich w Pócs w 1968 r., 
nagroda krytyki węgierskiej za rok 1969. 





WYSTARCZY BYĆ 


USA, 1979 


Reżyseria: HAL ASHBY. Scenariusz 
na podstawie własnej powieści: Jerzy 
Kosiński. Zdjęcia: Caleb Deschanel. 
Muzyka: John Mandel oraz utwory Ri- 
charda Straussa i Erica Satie. Sceno- 
grafia: Michael Haller. Wykonawcy: 
Peter Sellers (Chance), Shirley Mac- 
Laine (Eve Rand), Melvyn Douglas 
(Benjamin Rand), Jack Warden (pre- 
zydent), Richard Dysart (dr Robert Al- 
lenby), Ruth Attaway (Louise), Dave 
Ciennon (Thomas Franklin), Fran Brill 
(Sally Hayes), Denise DuBarry (Johan- 
na Franklin), Oteil Burbridge (Lolo) 
i inni. Produkcja: A North Star Interna- 
tional Picture — Lorimar — CIP — Euro- 


Satyryczny obraz elity władzy ime- 
tod, jakimi dokonuje się selekcji ludzi 





nieocenionemu _ atutowi 
w czasach powszechnej korupcji 


karcie”, 


paische Trehand AG dla ITC. Barwny. „na świeczniku”. Bohater, bez żad- i manipulacji. „Złote Globusy” dla 
Dozwolony od 15 lat. Czas wyświetla- _— nej przeszłości i doświadczenia ży- Petera Sellersa i Mel Douglasa, 
nia: 122 min. Tytuł oryginalny: „Being _ ciowego, wzbija się naszczytyspołe- _ który otrzymał także ,, ra” za ro- 
There". czne właśnie dzięki swej „czystej _ lę drugoplanową w 1980r. 
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Lato kochanków 


Reżyser Randal Kleiser zdobył mocną 


pozycję filmem „Grease”', potem zreali- | 


zował „The Blue Lagoon”, również du- 
ży sukces, obecnie kończy „Summer 
Lovers" (dosłownie „Letni kochanko- 
wie", lepiej — „Lato kochanków"). 

Plenery są kręcone na jednej z grec- 
kich wysp Morza Egejskiego, w roli 
głównej Peter Gallagher, któremu se- 
kundują młodzi, jeszcze nie znani akto- 
rzy: Daryl Hannah i Valerie Quen- 
nessen. 

Filmw rodzajuunowocześnionej wer- 
sji „Love story”; są to ci sami ludzie 
z „Grease'' i „The Blue Lagoon” - tylko 
po latach — ich problemy, uczucia, ma- 
rzenia. -Mam swoją widownię — mówi 
reżyser — która uformowała się dzięki 
filmowi „Grease”. Wydoroślała ona, 
mnie też przybyło lat, więc „Lato ko- 
chanków"* to jakby dalszy ciąg tamtych 
historii. 

Interesuje mnie, czemu ludzie są tacy 
anie inni, ich stosunek do rzeczy i świa- 
ta, wspólne rysy młodej generacji. Moja 
widownia to nie tylko Amerykanie, lecz 
widzowie z różnych krajów, robię filmy 
dla całego świata. Podnieca mnie to, co 
wspólne, co łączy ludzi o różnych trady- 
cjach kulturowych i środowiskowych. 
Mój pobyt w Grecji potwierdził istnie- 
nie tej wspólnoty mimo barier języko- 
wych. „Lato kochanków” to bardzo 





zmysłowy film, ale tak zrealizowany, | 


żeby widzowie nie czuli się zakłopota- 
ni. Jestem pod urokiem stylu dobrych 


filmów francuskich, ich umiejętności | 


ukazywania związków między ludźmi. | 


Francuzi potrafią robić filmy bardzo in- 


tymne, unikają przy tym płaskiej eroty- | 


ki i dosadnego seksu. Chodzi o to, żeby 
uchwycić relację między poszczególny- 
mi postaciami, nie zaś eksponować sce- 
ny w łóżku. 

W trakcie prac przygotowawczych do 
filmu Kleiser nagrał kilkaset wywia- 
dów techniką video, żeby mieć pomoc- 
niczy materiał z życia wzięty. Twierdzi, 
że dzięki inspiracjom z tych wywiadów 
film zmieniał się w czasie realizacji, 
stawał się bardziej jasny i nasycony 
humorem. 

Randal Kieiser (z prawej) podczas realizacji 
„Lata kochanków” Fot. Filmways Pict. 





LUDZIE 


Taniec 
boskiej Anny 


Filmowa biografia największej pri- 
mabaleriny rosyjskiej początku nasze- 
go stulecia, Anny Pawłowej, to zamie- 
rzenie bez precedensu. Na ekranie 
wskrzesić trzeba legendarny już dziś 
świat Baletów Rosyjskich Diagilewa, 
atmosferę uwielbienia i ekscytacji, ar- 
tystycznego triumfu i szoku. Obok An- 
ny Pawłowej pojawić się muszą sławy 
epoki — Niżyński, Fokin i Petipa, Saint- 
Saens, koronowane głowy i mecenasi 
sztuki. Musi to być film pełen blasku 
i rozmachu. I takim właśnie wymarzył 
go sobie reżyser Emil Lotianu. 

- Młodzi reżyserzy śnią o swych 
przyszłych filmach. Ja także śniłem, od- 
kąd tylko udało mi się przeczytać książ- 
kę Wiery Krasowskiej „Anna Pawło- 








Fot. Sovexportfilm 


wa”. Widziałem obraz kobiety obdarzo- 
nej geniuszem, która żyła tylko dla tań- 
ca. Tańczyła na scenach największych 
teatrów świata, ale także na placach 
i ulicach miast. Niosła ludziom radość 
wielkiej sztuki. Jak przenieść tę wizję 
na ekran? Dwa lata temu zacząłem pra- 
cować nad scenariuszem. Za dwa nastę- 
pne lata film powinien być gotów. Zdję- 
cia już się zaczęły... 


Wiadomo, że Lotianu rozpoczął je j 


bez wykonawczyni głównej roli. Szukał 
wytrwale i uparcie. Jego ulubiona ak- 
torka Swietłana Toma („Tabor wędruje 
do nieba'') otrzymała rolę matki Anny. 
Ustalono wykonawców dalszych ról: 
Siergiej Szakurow gra Fokina, Wsiewo- 


łod Łarinow — Diagilewa, tancerz Mi- | 


chaił Krapiwin - Niżyńskiego. Sensacją 
filmu będzie aktorski występ słynnego 
reżysera amerykańskiego 
Scorsese. Ale Anny wciąż brakowało. 
Wreszcie Lotianu wrócił do pierwsze- 
go projektu. Rolę tytułową powierzył 


młodziutkiej Galinie Bielajewej, tan- | 


cerce, którą znamy z roli w jego filmie 


| „Dramat na polowaniu '. Można było | 


Martina | 


WRP ARON RZ 


zacząć pracę nad najtrudniejszymi, ba- 
letowymi scenami. 

- Pawłowa pozostała w pamięci 
wszystkich kobietą 0 niezwykłej 
zmienności nastrojów — mówi reżyser. — 
Milcząca, trochę niedostępna, opano- 
wana tylko myślą o swej sztuce. Nie, nie 
była egoistką. Przeciwnie — chcę poka- 
zać jej niezwykły altruizm. Ale także to 
skupienie, które pozwalało jej tworzyć. 
Dotychczas, realizując swoje filmy, po- 





legałem na intuicji. Tym razem otoczo- | 


ny jestem konsultantem. Wykonawcy to 
dzieci dwóch sztuk: dramatu i baletu. 
Ale to nie będzie film-encyklopedia 
tańca. Owszem, wierni jesteśmy mate- 
riałom dokumentalnym. Ale przede 
wszystkim chcemy pokazać tę nie- 
zwykłą, wiotką i kruchą kobietę, która 
stała się symbolem żywotności sztuki... 

W sierpniu realizowane były zdjęcia 
w Poczdamie, w parku Sans-Souci i pa- 
łacowym teatrze. 





A la Leonardo 


Niektórzy filmowcy, między innymi 
Federico Fellini i Robert Bresson, są 
wszechstronnie uzdolnieni. W pierw- 
szej instancji to reżyserzy, ale dali się 
poznać jako ludzie pióra i pędzla. Os- 
tatnio nowy talent odkrył Ettore Scola. 
Ten filmowiec o dużym zmyśle pisar- 
skim w czasie realizacji „Nocy w Va- 
rennes'' nie rozstawał się z notatnikiem 
i piórkiem, rysując postacie filmowe 
i sceny; jakby graficzny dziennik reali- 
zacji, zarazem szkice i projekty zdję- 
ciowe. 

Być może ta wszechstronność artysty- 
czna — filmowa, literacka, malarska — 
sprawia, że twórczość Ettore Scoli, Fe- 
derico Felliniego czy Roberta Bressona 
ma w sobie niepowtarzalny styl 
i klimat. 

Zamieszczamy próbkę rysunków Et- 
tore Scoli. 
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PORTRET na życzenie 








Z listów wynika, że Waszym faworytem nr 1 jest Bruce Lee. Spełniliśmy te prośby 
w ubiegłym tygodniu poza naszą rubryką, a dziś Dustin Hofiman, aktor drugiego 
kasowego filmu na naszych ekranach — „Sprawy Kramerów” Roberta Bentona 
(Oskar 79). Ta wzruszająca rola porzuconego męża, który z dnia na dzień musiał 
przejąć opiekę nad swym małym synkiem, wycisnęła już wiele łez, teraz kolej na 
polską widownię. Oto adres aktora: c/o William Morris Agency, 151 El Camino 
Drive, Beverly Hills, California, 90212, USA. 


DUSTIN 
HOFFMAN 


Urodził się 8 sierpnia (czyli pod zna- 
kiem Lwa, powinien więc mieć wybu- 
chowy temperament) 1937 roku w Los 
Angeles. O jego karierę artystyczną 
dbała najpierw matka, dzięki niej jako 
dziecko grywał małe role w teatrze. 
Marzenie o roli filmowego amanta wy- 
dawały się z początku zupełnie niereal- 
ne — jego niepozorna sylwetka zupełnie 
nie przypominała ekranowych uwodzi- 
cieli. Dustin Hoffman znalazł jednak 
swoje miejsce w kinie i potrafił je utrzy- 
mać przez z górą dziesięć lat. W 1967 
roku zagrał w „The Tiger Malees Out", 
a w rok później reżyser Mike Nichols 
zaangażował go do swego filmu „Ab- 




















solwent”, po którym ogłoszono Hoffma- 
na „amerykańskim antygwiazdorem nr 
1'. Dalsze filmy to: „Kowboj o półno- 
cy”', „John iMary' (1969), „Mały wielki 
człowiek”, „Who Is Harry Kellerman 
and Why Is He Saying Those Terrible 
Things About me" (1970), „Straw 
Dogs' (1971), „Alfredo, Alfredo" (1972), 
„Papillon”* (1973), „Lenny” (1974), 
„Wszyscy ludzie prezydenta” (1976), 
„Zwolnienie warunkowe”, „Agatha” 
(1977) i „Sprawa Kramerów* (1979). 
„Zwolnienie warunkowe" miało być 
reżyserskim debiutem aktora, ale osta- 
tecznie reżyserował ten film Ulu Gros- 
bard. Obecnie Dustin Hoffman gra bez- 
robotnego aktora w filmie Sydneya Pol- 
lacka „Tootsie''. Występuje w nim tak- 
że w przebraniu kobiecym bowiem 
w ten właśnie sposób bohater grany 
przez Hoffmana zdobywa rolę w popu- 
larnym serialu telewizyjnym. 

Fot. Cine Revue 
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